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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteoznyeh.
Numer pojedyńc^y kosztuje w miejsou 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Einra Redakoyi i Administraoyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ni. Czarnieckiego 12. — Listy naleiy 
frauKowad.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakoyi Nr. 510.
Telefon A dministracyi 637.

roczn>e . 
półrocznie

z a m i e j s c o w a :
. 40 K I ówieróroeznle 
. 20 K | miesięcznie

10—  K 
3-60 K

P r e n u m e r a t a :

mi e j s c o  wa:  
rocznie . . . 36 K I ówleróroo^me . 9 —  K
półrocznie . . 18 K | miesięcznie . • 3'—  K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik nankowy i literacki", dodatek miesięezny do Gazety I/wowskisj, otrzymają cało-
i ‘półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
ćwieróroozni i miesięczni za dopłatą: pier.vsi 3 K —  h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, ^tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po bO hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą o z n i e  Administraoya ^  
„Gazety Lwowskie]" Lwów- ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Nąjwyższem postanowieniem z dnia 12 
stycznia b. r. najmiłościwiej nadać, w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem użycia, 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i -  
s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  
wicesekretarzowi ministeryalnemu w Mmi 
sterstwie handlu dr. Jarow i U r b a ń s k i  e- 
m u.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
stycznia b. r. najmiłościwiej nadać będącemu 
w służbie komendy obwodowej w Pińczowie, 
oficyałowi kancelaryjnemu Ministerstwa rol­
nictwa Maksymilianowi K o r d z i ń s k i e m u ,  
w uznaniu znakomitej służby w specyalnem 
użyciu, złoty kizyi zasługi na wstędze me­
dalu waleczności.

P. Namiestnik przeniósł c. k. starszych 
komisarzy powiatowych Zygmunta P o p i e l a  
z Przemyślan do Lwowa a Władysława K ł o ­
s o w s k i e g o  ze Lwowa do Przemyślan, po- 
ruczając temu ostatniemu kierownictwo sta­
rostwa przemyśl ańskiego.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 6 lutego 1918.

Rada Państwa
Z Izby posłów.

W dalszej rozprawie ogólnej nad budże­
tem p. R e g e r  ubolewał, że na zadania poli­
tyki społecznej wstawiono do budżetu tak 
małą suuoę i domagał się szczególnie opieki 
Rządu nad kasami brackiemi. Pragnie szyb­
kiego załatwienia sprawy ubezpieczenia spo­
łecznego i reformy instytucyi inspektorów 
kopalnianych. Urgował załatwienie ustawy o 
listach przysięgłych i omawiał sprawy ży­
wnościowe, zaznaczając, że gdyby od razu 
było się skonfiskowało wszystką żywność, to 
inaczejby miała się rzecz ze sprawiedliwym 
jej ruzdziałem między wszystkie warstwy lud­
ności-. Domagał się powszechnego, tajnego i 
proporcjonalnego głosowania w gminach i 
powiatach oraz w Państi. ie. W końcu oświad­
czył, że polscy włościanie i robotnicy na 
Slązku żyją w spokoju z niemieckimi wło­
ścianami i robotnikami, ale chcą być zjedno­
czeni z Polską.

Przemawiali następnie pp. H a r t l ,  Z»- 
b r a d n i k  i E r i e r ,  poc-zem Wicepr. J u k i  
dodatkowo przywołał p. R e g o  r a d o  porządku 
za ob aźliwe słowa użyte przeciw jednemu z 
członków Domu Cesarskiego.

Następnie przemawiali pp. Y u u o t i c ,  
L u k s c h ,  R e s s e l ,  S c h l e g e l  i K a d l -  
c z ak .

Przedłożenie w sprawie uprawnienia 
cyw. inżynierów i geometrów do pewnych

czynności, odesłano do komisyi gospodar­
czej.

Wniosek o odbycie pierwszego czytania 
ustawy o elektryczności odrzucono. Prezydent 
oznajmił, że odeśle je do komisyi, przbdtem 
jednak porozumie się ze stronnictwami.

Następne posiedzenie Izby dzisiaj o 10
rano.

Odpowiedź na Interpdacyę w spraw ie 
zajść lw ow skich .

Na interpelację, wniesioną onegdaj 
przez pp. bar. G o t z a ,  D i a m a n d a  i to w. 
W sprawie demonstracyj ulicznych we Lwo­
wie w dniu 2 lutego. P. M i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  dał następującą pisemuą 
odpowiedź:

Dnia 2 lutego we Lwowie odbyła się 
konferencya członków nowo założonego stron­
nictwa pracy narodowej. Polska młodzież 
demokratyczna na zgromadzeniu protestowa­
ła przeciw dążeniom nowego stronnictwa i 
podczas uczty członków konferencyi w je ­
dnym z hoteli lwowskich urządziła hałaśliwą 
demonstrację przycz6m w tym hotelu wybi­
to dwie szyby u okien.

Gdy straż, którą demonstranci w licz­
bie około 2.000 obrzucili kamieniami, w koń­
cu zepchnęła tłum w ulicę Batorego, wów­
czas — według sprawozdania -lyrekcyi poli- 
cyi — nagle z pośród zebranych padło oko­
ło 20 strzałów; także pewien feidwebel woj­
skowej straży policyjnej, któremu tłum za­
grażał, dał dwa strz-ły z 8 mm. pistoletu 
Browninga. W końcu udało się straży, po u- 
więzieniu 7 osób, przywrócić ład i spokój. 
Podczas wykroczeń pewien gimnazyalista i 
pewien akademik zostali zranieni strzałami 
rewolwerowymi; ostatni wkrótce potem zmarł 
wskutek ciężkiej rany. Rany postrzałowe o- 
trzymali z tyłu, gdy stali w pośród demon­

strantów. Także siedm organów policyjnych 
w ciągu wykroczeń doznało kontuzyi.

Kio dał owe strzały rewolwerowe do 
obu studentów, pomimo najgorliwszych dc- 
ct odzeń, dotychczas nie zdołano stwierdzić 
ponad wszelką wątpliwość.

Po btłumieniu wykroczeń rozeszła się 
po Lwowie pogłoska, że do tłumu w ulicy 
Batorego dano kilka strzałów z gmachu ces. 
niemieckiej poczty polowej. Wobec tego je ­
dnali należy zauważyć, że pomieszczone tam 
wojska ces. niemieckie w piśmie do komen­
dy miasta we Lwowie wyraźnie oświadczyły, 
że żołnierze niemieccy nie użyli broni pal­
nej. Za tern przemawia też twierdzenie, że 
rana zranionego akademika i zranionego gi- 
mnazyalisty, według opin'i znawców, prawdo­
podobnie pochodzi od pocisku 7 mm., gdy 
tymczasem niemiecki rewolwer wojskowy ma 
kaliber 9 mm. Pocisków nie zdołano odszu­
kać. Także pogłosce, jakoby żołnierze nie­
mieccy z drugiege piętra gmachu pocztowego 
strzelali do tłumu, zadaje kłam protokół ob- 
dukcyi, gdyż, jak ustalono, rana postrzałowa 
przebiega w kierunku poziomym.

Dochodzenia w celu zupełnego wyja­
śnienia stanu rzeczy toczą się z jak najwię­
kszą gorliwością, a mam nadzieję, że uda «ię 
wyjaśnić jeszcze doszczętnie wszystk'e szcze­
góły tej sprawy.

Konferencya prezesów klubów.
Konferencya prezesów postanowiła dzi­

siaj zakończyć ogólrą rozprawę nad budżetem 
i rozłożyć rozprawę szczegółową na 8 grup. 
Ogółem rozprawa szczegółowa raa potrwać 
72 godzin. Drugie czytanie ma zakończyć 
się 22 lutego. Do tego czasu ma się odbyć 
10 pełnych posiedzeń.

10)

Edwin łtosenfeld-Jędrhlewicz.

C Ł i m e m

(Ciąg dalszy).

Wziął klucze od kościoła i wyszedł. Gdy 
dochodził do bramy domu, otwierał ją wła­
śnie ktoś z zewnątrz. Poznał organistę. Mu­
zyk niósł pod pachą książkę z nutami.

— A, to ksiądz proboszcz! Gdzież tak 
późno ?

Ksiądz wskazał milcząco na wieżę.
Organista zawahał się. Przypomniała 

mu się obietnica dana siostrze księdza. Się­
gnął po latarkę, by spojrzeć na zegarek. Ale 
nie znalazł jej w kieszeni.

— O, do licha, zgubiłem gdiieś la­
tarkę.

Zszedł na środek ulicy; gdzie było 
jaśniej — wywracając ciągle kieszenie. Na- 
macał ją nareszcie i zaświecił. Było kilka 
minut po dziesiątej.

— Chętniebym księdzu proboszczowi 
towarzyszył, ale — już jest tak późno — 
rzekł z ciężkiem westchnieniem — że sta­
nowczo nie mogę...

Proboszcz dochodził już do drzwi za- 
krystyi. Po ciemku, bez światła, szedł drogą 
znaną na pamięć. Minął obszerne, starem drze­
wem, ornatami i kadzidłem pachnące sale 
zakrystyi a potem szedł czarnymi kurytarza- 
mi, stopniami, przejściami na oślep namacu- 
jąc drzwi. Głucho trzaskały kroki na wyde­
ptanych kamieniach posadzek. A potem te 
nieprzeliczone, monotonne schody wieży, ty­
mi samymi zakrętami, odstępami idące, idące 
bez przerwy w górę. Wreszcie błyski jakieś 
wysoko — gwii zdy

Był na szczycie. Oparł ręce o kamien-

| ną poręcz i bez przerwy, oczu nie mogąc 
oderwać, patrzył tam, w górę. Tam trwały 
one, one — wieczyste płomienie, onb — z 
wyżów swych nie strącone, one — których 
nie dosięgnąć oddechowi ziemi.

Gwiazdy — gwiazdy — — —
W strząsnął się nagle.
— Co to? Gdzie jes t?  —Coś drgnęło pod 

ni m? Ach rak — tu, na wieży... Więc zno­
wu ten straszny zawrót głowy;- co w osta­
tnich dniach... Bo przecież w koło twardy 
kamień... Tak — gdzież to s tan ą ł?  Ach, to 
o tę się oparł, o tę chimerę... Zapomniał już 
o niej.

Od jednego razu uspokoiło się w nim 
dziwnie wszystko. Myśl pracowała z ogrom 
nym chłodem i przeraźliwą przenikliwością. 
Jak rzóoz źrenicami żywemi oglądana, stanę­
ło przed nim jego gorączkowe i bezładne ja­
kieś życie w ostatnich czasach.

Wyprostował się nad poręczą i wędro­
wał znowu oczyma po gwiezdnych obszarach, 
niedosięgłych i płomiennych.

Nagle spuścił głowę mrugając powie­
kami. Tuż obok ---------

Tuż obok, miękko, cicho i składnie 
zwinął się na poręczy ganku i przekręcił ży­
wy jakiś, ogromny kłąb. Przekręcił ku nie­
mu. Nim zdołał krzyknąć, uczul kładące mu 
się na obu ramionach dwie straszliwe łapy i 
ujrzał twarz przy twarzy, dwoje zielonego, 
dychającego zaru pełrych ślepiów, jarzących 
się w poczwarnej 'jaszczy.

W śmiertelnej ciszy patrzyli sobie 
mgnień kilka w oczy...

Obłąkany, szalony krzyk runął nagle 
z piersi księdza. Na oślep, krwawiąc sobie 
w cibmności głowę o kamienie, gnał z nie- 
ludzkiem zawodzeniem w dół schodami, ku- 
rytarzami, przejściami. Dopadłszy zakrystyi 
rzucił się w pierwsze okno, robijając je w 
dizazgi. Ale twarda krata odepchnęła go. 
Wuedy uc'chł i stanął nagle. Z głębokim 
aamysłen podniósł palec do czoła. Szybko, 
spiesząc się wbiegł do kościoła, Zaczął ścią­
gać z mrocznego wielkiego ołtarza ogromne

świece i wlec je pod niedaleką lampę wie­
czystą. Tam je, z wysiłkiem wspinając się 
na palcach, zapalał od niej A potem co ży­
wo ją ł ściągać pod tę lampę klęozniki, ław­
ki, sprzęty, wydrapywać się po nich ku 
lampie...

Zobaczył go przy tern kościelny, który 
zaniepokojony brzęki-m szyb w zakrystyi 
i światłem w kościele, przybiegł z dwoma 
stróżami — i uciekł natychmiast przerażony, 
budząc i alarmując całe probostwo wieścią, 
że ksiądz proboszcz zwaryował, że ławki w 
stos układa i krzyczy, że znalazł już prawdzi­
wą lampę w ieczystą  —

Organista, odziawszy się co tchu, po­
biegł zatelefonować po pogotowie ratunkowe. 
Gdy przybyło, proboszcz uciekł był już zno­
wu na wieżę. Poszedł tam za nim lekarz z 
ludźmi pogotowia, świecąc sobie latar­
niami. Organista, który ich doprowadził 
do schodów na wieżę, puścił ich tam na­
przód o kilkanaście kroków. Wysoko już 
bardzo, niedaleko przedostatnej galeryi, stał 
na schodach proboszcz. Organista njrzał go 
nagle w świetle latarni idących przed nim 
ludzi, Ksiądz był zupełnie spokojny i patrzył 
nieruchomemu oczyma na zbliżających się.

— Coś się to księdzu proboszczowi po­
dobno słabo zrobiło — rzekł doń przyjaźnie 
lekarz. — Trzeba ztąd zejść, te skaleczenia 
opatrzyć...

— Tak, tak — odszepnął, zamyślając 
się głęboko tamten — tak, tak...

Dał się całkiem spokojnie sprowadzić 
Minęli i zostawili na schodach c rganistę za­
topionego w przykrych myślach. Nie był 
wprawdzie nigdy przyjacielem księdza, jak 
chciała siostra proboszcza — żyli też dość 
daleko od siebie, choć w jednym domu — 
czuł jednak zawsze sympatyę do tego dzi­
wnego jakiegoś, zadumanego człowieka, 
W /buch obłędu u księdza, wybuch, który 
rrijj się w tej chwili, gdy przypominał so- 
bic różne rzeczy, nie wydał tak dziwny — 
zaskoczył go jednak bardzo, tak, że dopiero 
teraz, na tych pustych i eiemnyeh schodach,

zdawał sobie spokojnie sam sprawę z tego, 
co zaszło. Machinalnie zupełnie, rozmyślając
0 tern, szedł po omacku schodami w górę. 
Dostał się tak, idąc ze spuszczoną głową, na 
przedostatnie piętro wieży, gdy nagle doznał 
uczucia, ze obok jest ktoś, Podniósł oczy
 1  wpił kurczowo palce w poręcz scho­
dów, bezwładny, z gardłem zduszonem białą 
łapą przerażenia.

O dwa kroki przed nim rozdziawiała 
się poczwarna jakaś paszcza z zielonemi śle­
piami, pełna straszliwych posykań i wyginał 
się w kabląk jaszczurzy grzbiet...

Trwało to przez jeden jakiś błysk 
chwili. A potem znacz)ł się przed nim zno­
wu tylko szary i prostokątny otwór drzwi, 
przez którego część górną, przebłyski wały 
gwiazdy.

Organista przyciskał się ciągle kurczo­
wo do muru. W nogach miał lodowate odrę­
twienie, płucami szukał napróżno tchu.

— Chryste Panie — czy i ja  szaleję...?
Chwycił wreszcie łyk powietrza w piersi.
— Przecież jest pusto, nikogo niema... 

Halucynacye jakieś ?
Zażwiecił latarkę i dygocąc calem cia­

łem wyjrzał na ganeczek.
Pusto.
Obszedł go wokół. Pusto,
Począł schodzić szybko na dół, Nogi 

mu tak drż-ły, że musiał ciągle przystawać.
— Naturalnie — uspokajał się powo­

li: — nerwy... Jedyne rozsądne tłumaczenie: 
nerwy. Naturalnie, historya z proboszczem, 
tak...

Wyszedł na plac. Karetka pogotowia 
ruszała właśnie z proboszczem z miejsca. 
Drobny deszcz zaczynał padać. Wokół stała, 
omawiając wypadek, gromadka ludzi z są­
siednich domów. Kilku z nich miało latar­
nie. Jakiś mały chłopak zaplątał się organ - 
ście pod nogi. Minął ich wreszcie wszystkich 
i wszedł do sieni probostwa. Nagle usłyszał 
za sobą, na ulicy, daleki, brzękliwy łomot. 
Sunął on długą smugą łamanego trzasku 
w pewnej chwili zawisł jakby gdzieś, n a bia



Z Koła Polskiego.
{Komunikat Sskretaryatu Kola Polskiego).

Obecnych posłów 52 i P. Minister 
T w a r d o w s k i .  Prezes G ó t z  zdaje spra­
wę z konferencyi przewodniczących klubów 
co do podziału dyskusyi budżetowej w Izbie. 
Odczytuje odpowiedź komisyi parlamentarnej 
na pismo Związku czeskich posłów z zapro­
szeniem do brania udziału w naradach 
nad sprawami słowiańskiemi. Zapowia­
da, że na najbliższem posiedzeniu Koła n a­
stąpi wybór komisyi parlamentarnej zgodnie 
z przepisem statutu, nakazującym wybór co 
dwa miesiące. Wzywa członków Koła, aby 
w posiedzeniach Izby brali liczniejszy udział, 
gdyż pustki, jakiemi świecą ławy posłów pol­
skich, czynią przykre wrażenie.

Do komisyi budżetowej, mającej obra­
dować nad projektem ustawy o elektryczno­
ści, przeznaczyło Koło pp. A n g e r m a n a ,  
D i a m a n d a ,  K ę d z i o r a  i K o l i s c h e r a .  
Dla spraw naftowych wybrano osobną ko- 
misyę z posłów A n g e r m a n a ,  D i a m a n ­
da,  D ł u g o s z a ,  K o l i s c b e r a ,  S t ą p i ń -  
s k i e g o  i S t e i n h a n s a ,

W końcu Prezes zdał sprawę z zarzą­
dzeń, jakie prezydym poczyniło wskutek za­
żaleń Galie. Zakładu obrotu bydłem.

W sprawie naglącej zgłosił się hr. 
S k a r b e k  i zawiadomił Koło, że wobec krwa­
wych zajść we Lwowie wniósł interpelacyę, 
przyezom dał obraz tych wypadków na pod­
stawie zeznań świadków wiarygodnych.

Odczytał następnie rezolucyę wiecu o- 
gólno-akadomiekiego, wreszcie zaniósł skargę 
do P. M inistra Galicyi z powodu konfiskaty 
artykułu Kuryera Lwowskiego, opisującego te 
zajścia.

Na wniosek p. Ś l i w i ń s k i e g o  otwar­
to dyskusyę.

Na zapytanie skierowane w toku dy­
skusyi do Prezesa Koła Polskiego przez pp. 
Ś l i w i ń s k i e g o  i S t a p i ń s k i e g o ,  czy był 
obecny na zgromadzeniu kół pracy narodo­
wej i czy wybór do prezydyum honorowego 
nastąpił z jego wiedzą, P r e z e s  oznajmia, 
że we Lwowie nie był i na wybór wpływu 
nie miał.

W toku dyskusyi zgłoszono następujące- 
w nioski:

Wniosek p. S t a p i ń s k i e g o :  Koło 
polskie poleca komisyi, złożonej z przedsta­
wicieli wszystkich stronnictw w Kole repre­
zentowanych, przeprowadzenie ścisłych do­
chodzeń na miejscu we Lwowie w sprawie 
krwawych wypadków.

Wniosek p. W i t o s a :  Z uwagi, że JE. 
Biliński swem wystąpieniem w komisyi spraw 
zagr. Delogacyi austr. poniżył naród polski, 
podsuwając mu wyrzeczenie się zupełnej nie­
podległości, Koło Polskie potępia z całą sta­
nowczością jego oświadczenie jako złamanie 
solidarności narodowej, przyczem zaznacza, 
że jedynie Koło, jako takie, powołane jest 
do wyrażania opinii narodu i prowadzenia 
polityki polskiej.

szanych jakichś zgrzytach w powietrzu. Ró­
wnocześnie rozległ się tupot biegnących nóg 
i krzyk kościelnego:

— U ciekaj!
— Na łeb ci zleci — wrzssnął ktoś

inny.
Organista odwrócił się i ujrzał na wprost 

bramy domu małego chłopca, który stał nie­
ruchomy, jak sparaliżowany, przeginając tylko 
na bok głowę, jakby mu się coś na nią mia­
ło zwalić. W jednej ręce trzymał latarnię, 
w drugiej mały, czarny przedmiot, wyraźnie 
w jej świetle widoczny.

Organista w kilku skokach wypadł na 
ulicę. Chwycił chłopca za rękę i pociągnął. 
W tej chwili chłopak, jak ruszony z mart­
wego punktu bezwładu, rzucił latarnię i po­
gnał co tchu w bok. Nagła jakaś wrzawa 
podniosła się na placyku...

— Czego ci się znowu drą — pomy­
ślał niechętnie organista wsadzając ręce w 
kieszenie. Skręcał na schody, gdy usłyszał 
przez mgłę swych rozmyślań jak przed do­
mem buchnęło coś z tysiącznym wrzaskliwym 
rozpryskiem. Ruszył ramionami. Zdenerwo­
wany był mocno i te hałasy drażniły go nie­
wypowiedzianie. Chodził niespokojnie po po­
koju nie wiedząc, co z sobą począć. Nagle 
przyszła mu nieprzyzwyciężona chęć zagra­
nia na organach. Teraz właśnie, w tej chwi­
li. Wyjrzał na ulicę. Pusto tam już było, 
tylko deszcz lał na dobre. Wziął klucze, nu­
ty i poszedł.

Grał długo, ale dziwnie jakoś niespo­
kojnie. To znowu zdawało mu się ciągle, że 
ktoś szpieguje go przez szyby wielkiego wi­
trażu nad organami. Przerwał w połowie. 
Jak stał, w lekkiej zarzutce tylko, poszedł 
się przejść. Deszcz mżył ciągle.

(Dokończenie nastąpi).

Wniosek p. S t a p i ń s k i e g o  przyjęto 
jednomyślnie.

Głosowanie nad wnioskiem p. S k a r b j  
ka  zostało wobec wyboru komisyi śledczej 
odroczone.

Co do wniosku p. W i t o s a  zapadła po 
dłuższej dyskusyi formalna uchwała, że zgod­
nie z życzeniem JE . Bilińskiego, które wy­
raził w liście wystosowanym do Prezesa Ko­
ła, odbędzie się dla udzielenia wyjaśnień przez 
p. Bilińskiego osobne posiedzenie Koła.

Prezes wyznaczył w tym celu posiedze­
nie Koła na czwartek 4 godz, popoł.

Dokończenie dyskusyi w Kole nad bu­
dżetem i głosowaniem co do przejś ia do dy­
skusyi szczegółowej w odbywającej się w I- 
zbie debacie budżetowej, nastąpi na posie­
dzeniu w tym samym dniu o godzinie 2 po 
południu.

*

Prezes Koła Polskiego bar. G ó t z  i dr. 
G e r m a n  odbyli wczoraj dłuższą konferen- 
cyę z P. Ministrem wojny w sprawie Pola­
ków, zbiegłych z wojska rossrjskiego. Dele­
gaci Koła Polskiego zażądali, aby Polacy ci 
nie byli internowani w obozach jeńców, lecz 
mogli pozostawać na wolności. P. Minister 
obiecał sprawę dokładnie rozpatrzeć i życze­
niom tym w miarę możności uczynić zadość.

Zmiana granic obszarów
wojennych.

Wiener Ztg. ogłasza: P. Minister spraw 
wewnętrznych obwieszcza, że naczelna ko­
menda arm ii, zmieniając dotychczasowe odgra­
niczenia obszarów wojennych w Anstryi, za­
rządziła :

D a l s z y  o b s z a r  w o j e n n y  w G a l i ­
c y i  i n a  B u k o w i n i e  u c h y l a  s ię .

W s c h o d n i  ś c i ś l e j s z y  o b s z a r  wo­
j e n n y  o b e j m u j e  w G a l i c y i  powiaty po­
lityczne : R a d z i e c h ó  w, B r o d y ,  Z ł o c z ó w,  
Z b o r ó w ,  B r z e ż a n y ,  T a r n o p o l ,  Z b a ­
r aż ,  S k a ł a t ,  T r e m b o w l a ,  H u s i a t y n ,  
O z o r t k ó w ,  Bo r s z c z ó w,  Z a l e s z c z y k i ,  
a na B u k o w i n i e :  Z a s t a w n a ,  K o c m a ń ,  
O z e r n i o w c e ,  S t o r o ż y n i e c ,  S e r e t ,  Ra- 
d o w e e ,  K i m p o l u n g ,  G u r a h u m o r a ,  S u- 
c z a w a  i p o w i a t  s ą d o w y  S t a n e s t i e  
p o w i a t u  politycznego W a s z k o w c e  nad 
C z e r e m o s z e m .

Sytuacya wojenna.

Uchwały Rady wojennej aliantów, ze­
branej w Wersalu, oczywiście nie są znane. 
Ale ich „sens moralny" podała do wiadomo­
ści świata Agencya Havasa. To wystarcza. 
Jeśli miauowicie ów komunikat dobrze wy­
ciśniemy, tak, iżby usunąć sosik stylistyczny, 
którym obficie podlano zwierzenia, pozosta-

45)

S T A T E K  K O R A L O W Y .
(Z angielskiego).

XXXVII.

(Ciąg dalszy).

Ten statek zdawał się tak samo oboję­
tny na wszystko, co go otaczało, jak gdyby 
był malowanym morskim obrazkiem. Bez 
wątpienia nie odpowie na żaden sygnał.

Zbliżał się coraz więcej; nagle — Ka­
sper zaledwie mógł wierzyć własnym o- 
czom — zwolnił biegu i żagle, wydęte wia­
trem, opadły....

Kasper ujrzał łódź odrywającą się od 
statku; ten punkt, z początku mikroskopijny, 
uwydatniał się coraz bardziej.... dobija do 
południowej plaży, gdzie nie istniały żadne 
rafy,

Załoga widocznie znała te okolice i 
dogodne miejsca do wylądowania.
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XXXVII.

Le Moco pobiegł ku wybrzeżu i czekał.
Skały, rozsypane na morzu, zakrywały 

łódź i miał czas do namysłu. Miał wrażenie 
podobne jak aktor, który ma wejść na sce­
nę i umie tylko połowę swojej roli. Nie my­
śląc tylko o tem, aby ukryć swój skarb przed 
wszystkimi, całkowicie zapomniał wymyślić 
sobie historyę, któraby wytłumaczyła obe­
cność jego na wyspie.

Teraz już było zapóźno; przód łodzi — 
wielkiej białej szalupy o ośmiu wiosłach — 
zakręcał wokoło skał. Płynęła powoli; wcho-

nie na dnie jako treść ostateczna zamiar 
entente’y, iżby orężem doprowadzić do roz­
strzygnięcia i nadzieja, że ono wypadnie na 
korzyść aliantów.

To znaczy naprawdę mieć animusz nie­
ugięty. Niewątpliwie bowiem bez niego, 
alianci dawnoby już musieli byli dać za wy- 
granę. Oni zaś wcale nie myślą kapitulować. 
Owszem w ich pojęciu widocznie — im go­
rzej, tem lepiej. Nie udały się im ofenzy wy — 
nic nie szkodzi; poodpadali sprzymierzeńcy — 
i owszem! Logicznie postępując po tej dro­
dze, dojść możnaby do przekonania, że już 
najlepiej byłoby, gdyby Paryż i Londyn zo­
stały zajęte przez nieprzyjaciela. Wtedy mo­
żliwość zwycięstwa ostatecznego entente’y 
doszłaby do maximum.

Swoją drogą, owa pewność siebie nie 
po raz pierwszy rozpostarła skrzydła do du­
mnego wzlotn. Jakże szumnie zapowiadano 
zwycięską ofenzy wę angielsko - francuską z 
wiosną r. 1917! W świetle owych zapowie­
dzi. przełamanie frontu niemieckiego wyda­
wało się drobnostką, — a wiadomo, jaki o- 
brót wzięły wypadki. Wówczas zaś, przed 
rokiem, sprawy stały nierównie pomyślniej 
dla entente’y, niźli obecnie, gdy front ros- 
syjski uważać można za zwinięty, a zdarze­
nia na froncie włoskim dokonały zupełnego 
niemal przewrotu w układzie strategicznym. 
Psychologia więc obecnej pewności siebie w 
obozie nieprzyjacielskim przedstawia się 
wprost zdumiewająco. Gdzie szukać podstaw 
owej niepoprawnej wiary w życzliwość prze­
znaczeń dla entente’y? Bodaj, czy nie wcho­
dzi tu w grę kalkulacya na takiem rozumo­
waniu w sparta: Siła oporu na froncie an­
gielskim i francuskim nie została zniszczona. 
Podtrzymując ją w dalszym ciągu, zmusza 
się przeciwnika do wysiłków, a tem samem 
przyprawia się go o coraz większe osłabie­
nie. Gdy zaś ono poczyni dostateczne postę- 
py, gdy przeciwnik opuści bezwładnie ręce, 
wówczas wpadnie Ameryka i powali go o 
ziem. Takie rozumowanie, byłoby zgoła logi­
czne, gdyby tylko jego składowe człony miały 
choć trochę prawdopodobieństwa. Cały wszakże 
dotychczasowy przebieg wojny, świadczy co są- 
dzió o spekulacyach na wycieńczenie mocarstw 
centralnych. Budować dalej na tym funda­
mencie, to tyle, co wznosić gmachy na pła­
ska, lub z kart układać królewskie pałace.

A może spieszno nieprzyjacielowi z pod­
jęciem ofenzywy, by go nie ubieżono? To 
już więcej miałoby sensu, jednakże znowu 
pod pewnymi tylko warunkami. Bo nikt je ­
szcze nie odniósł tryumfu, porwawszy się z 
motyką na słońce. Tu znowu praktyka do­
tychczasowa nakazywałaby aliantom większą 
ostrożność.

Wielkie nadzieje obudziła zapowiedź 
energiczniejszej, niż dotąd walki napowietrz­
nej. Niezmierną flotę latawców mają nadesłać 
Stany Zjednoczone. Ale czy po ostatnim na- 
jeździe lotniczym na Paryż nadal utrzyma 
się przeświadczenie o pobiciu przeciwnika 
tym sposobem ?

Doświadczenia tak liczne i tak bolesne 
nie wyleczyły jednak entente’y. Nie spadły 
jej łuski z oczu, nie przejrzała. Ciągle jeszcze

dząc w wodę po kolana, Kasper spieszył na 
jej spotkanie.

Będąc o kilka węzłów od plaży, wio­
ślarze podnieśli swoje wiosła i wykrzyknęli 
parę słów po angielsku, czego Kasper nie 
zrozumiał; odpowiedział po francusku.

Za chwilę potem chwycił się brzegu 
łodzi i wciągnięto go do środka.

Porucznik okrętowy, który ster trzymał, 
Amerykanin o chudem obliczu, pociągnął 
Kaspra do siebie i bez żadnych niepotrzeb­
nych pytań, ponieważ nie umiał po francu­
sku, wydał rozkaz majtkom, którzy zawrócili 
napowrót do statku.

— Francuz ? — epytał tylko porucznik, 
gdy płynęli.

— Tak — odrzekł Kasper.
Następnie, ukazując palcem poza siebie,

w yrzekł:
— W reck!
Było to jedno z niewielu słów angiel­

skich, które umiał.
Żeglarze, ludzie szczupli i opaleni, wszy­

scy byli Amerykanami; żuli tytoń, wiosłu­
jąc i zamieniając z sobą kilka lakonicznych 
uwag na temat rozbicia statku.

Po swojem krótkiem pytaniu, porucznik 
zamilkł, mając widocznie tylko jedyne pra­
gnienie, aby coprędzej wrócić na statek.

Pas ratunkowy w szalupie nosił nazwę 
statkn „Anna-M artin“. Wskazując napis, Ka­
sper sp y ta ł:

— Anna-M artin ?
Porucznik skinął głową i plunął w 

morze.
— Jaki port? — pytał jeszcze Kasper 

wskazując na południe.
— Saint Pierre.
— Saint - P ie rre ! — zawołał Kasper 

ledwie wierząc swoim uszom. — Saint-Pier- 
rel O Boże! Saint-Pierre w Martynice?..,

Porucznik znowu skinął głową.
Przez jakąś chwilę le Moco nie mógł 

uwierzyć swemu szczęściu. Na czterdzieści

ufa, że awiatyka wzmożona, że ulepszony sy­
stem walki gazowej, że powiększenie artyle- 
ryi i liczby tanków — to są właśnie owe 
dane, na podstawie których można sobie z 
całą pewnością wróżyć ostateczne zwycięstwo.

Każdy zresztą walczy tem, czem może: 
entente bogactwem swej mechaniki bojowej, 
Mocarstwa centralne znakomitem dowództwem 
i dzielnością wojsk swycn. Która metoda le­
psze daje wyniki, wykazała już obecna woj­
na dostatecznie; jeśli entente chce dalszych 
jeszcze dowodów, to pewnie je  otrzyma.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytnacyi,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.

Wiedeń, 6 lutego. Urzędowo ogłasza­
ją  dnia 6 lu tego:

Nie zaszło nic szczególnego.
S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 6 lutego. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 6 lu­
tego :

{Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  

W niektórych odcinkach frontu we Flandryi, 
pod Armentieres, nad kanałem La Bassóe 
po południu czynność ogniowa była zwię­
kszona. Pod Lens znaczna walka minowa. 
Nad Skarpą, na zachód od Oambrai pod wie­
czór w kilku miejscach walka działowa wzmo­
gła się.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  W Argonach odparto
nieprzyjacielskie natarcia wywiadowcze aa 
wschód od Avocourt.

Wczoraj ustrzelono 7 nieprzyjacielskich 
samolotów i 1 balon na uwięzi. Por. Bon- 
bratz w walce napowietrznej zwyciężył po 
raz 28.

Z innych widowni wojny nic nowego.
Pierwszy generalny kwatermistrz 

Ludendorff.

W O J N A .
Narady berlińskie.

Podczas pobytu P. Ministra spraw za­
granicznych hr. Czernina w Berlinie na kon- 
fereneyach z kierującymi czynnikami nie­
mieckimi poruszone zostały sprawy polityki 
gospodarczej, w szczególności sprawa wyży­
wienia. Zdołano stwierdzić zupełną zgodę we 
wszelkich kierunkach.

Podług depeszy berlińskiej P. Minister 
spraw zagr. hr. Czernin wczoraj przed połu- 
duiem prowadził dalej rozpoczęte onegdaj 
narady. W południe P. Minister był gościem 
Kanclerza Rzeszy. W nocy hr. Czernin i dr.

możliwych portów „Anna M artin" właśnie 
do Martyniki, do Saint Pierre obrała kieru­
nek ! Do Saint Pierre, gdzie Marya mie­
szkała 1...

I  nagle, le Moco wybuchnął śmiechem, 
uderzając się rękami po kolanach; żeglarze, 
mówiący pomiędzy sobą dyalektem, także 
śmieli się z lekką ironią.

Oficer zachowywał niezmąconą powagę; 
nie okazywał żadnej wesołości, nmysł jego 
błądził daleko.

W swoim pospiechu, zapalając ogień i 
śledząc ruchy statkn, Kasper zapomniał o 
pierścieniu, który miał na palcu. Był to błąd 
olbrzymi, prawie niedouwierzenia, dla kogoś, 
który nie zna łatwości, z jaką umysł ludzki 
zdolny jest do zapomnień.

Porncznik okrętowy „Anny - M artin", 
który nazywał się Skinner, milczał, ale nie 
był wstanie odwrócić oczn od brylantu.

Szalupa przybiła do „Anny - M artin" i 
Kasper wydrapał się na drabinkę, gdy oso­
bistość jakaś o surowych rysach, w kapelu­
szu panama, wydawała rozkazy porucznikowi.

Był to Stock, kapitan statku.
Za chwilę szalupa kołysała się, zawie­

szona u boku „Anny-Martin", a statek, z roz­
piętymi żaglami, parł naprzód.

Kapitan Stock zwrócił się wtedy do no­
wo przybyłego.

— Jest Francuzem — wyjaśnił Skin­
ner — rozbił się ze statkiem tam, przy wy­
spie, ale ma na palcu brylant wartości dzie­
sięciu tysięcy dolarów; to potrzebuje wyja­
śnienia.

Kapitan utopił badawczy wzrok w le 
Moco, a potem rozkazał:

— Zawołać Diega, potrafi z nim się 
rozmówić; ten hultaj Diego tylko do tego 
zdolny.

Kasper czując na swojej ręce wzrok 
kapitana, zdał sobie nagle sprawę, że zapo­
mniał zdjąć pierścienia.

Diego wkrótce się ukazał; był to tęgi
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Ktłhlmann z towarzyszącymi im panami wy­
jechali do Brześcia Litewskiego.

Dookoia pokoju.
Korespondent berliński 8-Uhr B la tt 

pisze: Hr. Czernin i sekretarz stanu Kfihl- 
mann wyjechali już ponownie do Brześcia 
Litewskiego. Czy dalsze rokowania wydadzą 
pomyślny rezultat, jest rzeczą bardzo pro­
blematyczną. Mimo wszystko, sądzą jednak, 
że Trocki, który z pewnem zdenerwowaniem 
śledzi przebieg rokowań pokojowych z Ukrai­
ną, oka&e się bardziej skłonny do ustępstw, 
skoro owe rokowania wydadzą wynik pozy­
tywny. __________

0 Litwę.
Do Czasu telegrafują z Warszawy, że 

Litewskie Biuro informacyjne ogłosiło komu­
nikat, donoszący, że polskie stronnictwa po­
lityczne na Litwie przedłożyły Kanclerzowi 
fizeszy hr. Hertlingowi dnia 2 lutego me- 
moryał, w którym oświadczają, że jedynem 
możliwem rozwiązaniem zagadnienia litew 
skiego jest połączenie całego okupowanego 
obszaru litewskiego z Polską w państwo 
Związkowe. Meraoryał występuje stanowczo 
przeciw ewentualnemu podziałowi obszarów 
litewskich i zaznacza, że wszelkie inne ro­
związanie zagadnienia państwowości litew­
skiej natrafi na stanowczy opór ludności 
polskiej na Litwie i dążność tej ludności do 
przyłączenia się do Polski, W końcu memo- 
ryał prosi Kanclerza, aby o tern stanowisku 
stronnictw polskich na Litwie zawiadomił 
uczestników rokowań brzeskich.

Stan rzeczy w republice finlandzkiej.
Komunikat Bet. Ag. tel. : W Helsing- 

forsie utworzono komitet z 5 dla zawiady­
wania sprawami gminnemi. Komitet rewolu- 
cyjny w Helsingforsie wydał odezwę do ro­
botników wszystkich gmin z wezwaniem do 
tworzenia komitetów rewolucyjnych celem 
ujęcia władzy przez robotników. Kilka komi­
tetów już się utworzyło, np. w Wyborgu i 
innych miastach. Centralny komitet wyko­
nawczy wystosował odezwę do ludności wzy­
wającą ją do obalenia władzy dawnego Senatu 
i do" poddania śię zarządzeniom rządu obec­
nego, który jest jedynie prawomocnym. Ko­
mitet soc. dem. wydał odezwę do proleta- 
ryatu całego świata, wzywającą do rewolu- 
cyi socyalistyeznej.

Berlingske Tidende donosi ze Sztok­
holmu : Tutejsze fińskie poselstwo otrzymało 
onegdaj wieczorem wiadomość, że położenie 
w Tornei jest bardzo groźne. Czerwona 
gwardya występuje zaczepnie. Wszystkie 
Wozy kolejowe na dworcu ostatniej nocy 
rozbito i ograbiono. Wciąż przybywają wiel­
kie ilości wojska z Eossyi do F inlandji.

Piński rząd rewolucyjny zawiadomił 
rząd szwedzki telegraficznie o objęciu przez 
się urzędowania i wyraził nadzieję, że będą 
utrzymane dobre stosunki między obu kra­
jami.

Wojska bolszewickie, wysłane na po­
moc powstańcom fińskim, liczą 7000 mary­
narzy i tyleż piechoty.

Portugalczyk z czarnymi, tłustymi włosami 
i złotemi kolczykami w uszach. Za jego pośre­
dnictwem, kapitan Stock rozpoczął badać 
nowo przybyłego.

— Od kiedy jesteście rozbitkiem?
- -  Od kiikn dni.
— Burza, czy wypadek?
— Burza.
— Zkąd wzięliście pierścień, który ma­

cie na palcu ?
— Znalazłem go.
— Gdzie?
— Na wyspie.
— Znaleźliście ?
— Tak.
— Gdzie?
— Na plaży.
Tutaj Kasper przerwał badanie.
— Proszę powiedzieć kapitanowi, że 

ten pierścień jest moją własnością, że go 
znalazłem, że go sprzedam w Saint Pierre i 
zapłacę mu moją podróż. Mam tam przyja- 
c ł, którzy poświadczą za mną. Życzę sobie 
odbyć podróż jako pasażer, a nie być zmu­
szony do pracy.

— Kogo macie w Saint Pierre, ktoby 
za wami świadczył? Jakie nazwisko?

— Pan Seguin. Paweł Seguin.
To nazwisko uczyniło pewne wrażenie 

na kapitanie Stock.
— Jak się nazywał wasz statek?
— Belle Arlesienne.
Zaledwie Kasper wymówił te słowa, 

dziwna zmiana zaszła w obliczu kapitana; 
twarz jego już i tak dość długa, jeszczo się 
wydłużyła.

Zbliżył się szybko i porwał silnie Ka- 
sprr za ramię.

Proces Bolo-baszy.

Przed sądum wojennym rozpoczął się 
proces B o l o  b a s z y ,  obwmion go o to, że 
utrzymywał porozumienie z Niemcami, że w 
Szwajcaryi za pośrednictwem eirskeciywa 
A b b a s a  H i l m i  i J u s s u f a  S a d d i k  ba ­
s z y ,  a w Paryżu zapomocą pieniędzy nie­
mieckich, wysłanych do kedywe, starał się 
zapoczątkować ruch pacyfi-.tyczny, oraz wy­
wołać zmianę opinii prasy francuskiej przez 
us iłowane przekupienie pism paryskich, zwła­
szcza Journalu, jak niemniej w Stanach Zje­
dnoczonych, aby i ztaratąd za pomocą pie­
niędzy niemieckich wpłynąć na prasę fran­
cuską.

O współ winę są oskarżeni: D a r a l l i -  
n i  i P o r c h e r e ,  pierwszy z nich także o 
usiłowanie zakupienia za pieniądze niemie­
ckie akcyj Figara,

Akt oskarżenia wywodzi, że po bitwie 
nad Marną, gdy Niemcy poznały, że najazd 
nie może dopiąć celu, zapragnęły zbliżenia 
do Francyi, aby dokonać zmiany frontu i 
zwyciężyć Anglię. Na to jednak trzeba było 
obrobienia francuskiej opinii publicznej. — 
Środków na to dostarczył ówczesny niemie­
cki sekretarz stanu J a g o  w.

B o l o  polecił o ad  d i k o wi  b a s z y  o- 
pracowanie planu zbliżenia niemiecko-fran- 
cuskiego celem zawarcia pokoju odrębnego. 
Przedsięwziął w tym celu podróże do Szwaj- 
caryi, Włoch, Hiszpanii i Ameryki.

Bolo podczas przesłuchania zapewnia o 
swej niewinności, wskazuje na przyjazne 
Francuzom uczucia kedywa. W Szwajcaryi 
odgrywał rolę przycnylną dla koalicyi. Pró­
ba zakupienia pism paryskich byłaby śmie­
chu warta, gdyż akcye odnośnych dzienni­
ków są w rękach zbyt pewnych.

Przed konferencyą sojuszników 
w Londynie.

Niebawem deputacya robotników an­
gielskich uda się ao Paryża, aby, o ile to 
będzie możliwe, przed rozpoczęciem powszech­
nej konfereneyi sojuszniczej w Londynie, któ­
ra zbierze się dnia 20 lutego, doprowadzić do 
skutku porozumienie między robotnikami 
francuskimi i angielskimi i socyalistami w 
sprawie przygotowania międzynarodowej kon- 
ferencyi socyalistyeznej w Szwajcaryi.

Zwycięskie operacye 
a rm i i  p o l sk ie j  w Rossyi .

Berlińska Telegraphen Union donosi, 
że wojska polskie pod wodzą generała Mu- 
śnickiego po bohaterskiej walce zdobyły 
Smoleńsk.

Dzienniki sztokholmskie piszą: Armia 
uolska w Eossyi operuje dwiema kolumnami. 
Jedna z nich zajęła Orszę, a ostatnio Smo­
leńsk i posuwa się od północy ku południo­
wi. Druga grupa ruszyła z Bobrujska, zajęła 
poprzednio Mińsk, skierowała się następuio 
na Mohylew, gdzie po stoczeniu zwycięzkiej 
walki wzięła do niewoli rossyjską główną 
Kwaterę wojenną. Kuchy armii polskiej po­
dzielonej na te dwie kolumny odbywają się 
niezmiernie prawidłowo i według świetnie 
obmyślanego planu. Zbytecznem jest podno­
sić — piszą dzienniki — że każdy żołnierz 
tej armii wie dokładnie o co walczy i że 
niemal każdy z nich jest bohaterem. Kon- 
centracyi obu armij należy się już spodzie­
wać w najbliższych dniach

Wiadomości wojskowe, organ wojsk pol­
skich w Eossyi. pisząc jeszcze o rozpoczęciu 
ofenzywy Muśnickiego, zamieszcza następu­
jący komunikat naczelnego dowództwa wojsk 
polskich:

Dywizye I. polskiego korpusu, pułk in- 
żynieryi. kawalerya i artylerya koncentrują 
się w pasie przyfrontowym, zajmując okolice 
miast Bobrujska, Eohaezewa i Słucka. Kon 
centracya ta ma na celu między innemi o- 
bronę życia i mienia ludności polskiej przed 
bandami łupieżców i zanarchizowanem żoł- 
nier^twem rossyjskiem, a także współudział 
w organizacyi powrotu do kraju polskich 
mas wygnańczych.

Pisma haskie oświadczają: Według na- 
deszłych tu wiadomości z Eossyi, niespo­
dziewana, gwałtowna i zwycięzku ofenzywa 
wojsk polskich ma tak pod względ-m poli­
tycznym jak i czysto militarnym ogromne 
znaczenie. Pod względem politycznym nab-ży 
zw ócić uwagę aa ta, jak twierdzi Eandels- 
bladet, że z chwilą ewentualnego rozbicia 
się rokowań z bolszewikami, armia polska 
będzie miała tern wybitn:ejsze znaczenie. — 
Podnieść również należy, że armia ta jest 
dziś w Eossyi jedynym czynnikiem ładu i 
porządku tak wewnętrznego jak i m ilitarne­
go. Wnbec faktu gwałtownych i niespodzie­
wanych postępów zwycięzkiej ofenzywy ar­
mii polskiej należy się już w najbliższych 
dniach spodziewać nowych, pełnych znacze­
nia sukcesów.

W kołach wiedeńskich politycznych ko­
mentują fakt wzięcia głównej wojennej kwa­
tery rossyjskiej z naczelnym wodzem i jego 
sztabem jako pierwszorzędny w tej wojnie 
wypadek, a przez to jako wprost niebywały 
sukces armii polskiej.

Frankfurter Ztg. donosi: Ag. Havasa
komunikuje, że rząd bolszewicki, w odwecie 
za klęski zadane bolszewikom przez wojska 
polskie, zarządził uwięzienie przywódców pol­
skich w Petersburgu. Mięazy innymi uwię­
ziono Lednickiego, gen, Babiańskiego i księ­
cia Światopt-łk-Mirskiego.

Zaznaczyć należy, że informacya ta jest 
spóźniona, gdyż represalia zastosowane przez 
bolszewików rozpoczęły się natychmiast po 
zwycięskiej ofenzywie armii polskiej.

Sukcesy ofenzywy wojsk polskich wy­
wołały w Warszawie olbrzymie wrażenie. Do 
czynu orężnego tych wojsk przywiązują wiel­
kie nadzieje. Pisma podnoszą, że Polacy w 
Eossyi w obecnym momencie mogą odegrać 
nadzwyczaj ważną rolę.

Wiadomość o zajęciu głównej woj. kwa­
tery ross. przez zwycięskie wojska polskie wy­
wołała w Krakowie wielkie wrażenie i wnet 
samorzutnie na wielu domach na znak wiel­
kiej radości zwycięskiej ofenzywy generała 
Muśnickiego wywieszono chorągwie o bar­
wach polskich.

Krwawe walki wewnętftne w Eossyi 
nie ustają; przeciwnie nawet: zdają się przy­
bierać z dniem każdym coraz większe toz- 
miary. Podług ostatniego komunikatu Petersb. 
Agencyi tel., wojska rewolucyjnej armii z Miń- 
s ta  zajęły miasto Oygin i m a s z e t u j ą  n a  
Ki j ó w.

Komisaryat ludowy opieki społ. ogłosił 
sprawozdanie o z a j ś c i a c h  w p o b l i ż u  
k l a s z t o r u  A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o .  D. 
26 stycznia przedstawiciel komisaryatu udał 
się do klasztoru, aby spisać inwentarz. Przeor 
sprzeciwił się temu, chociaż metropolita się 
zgodził na opróżnienie gmachu. Ponieważ 
klasztor był zaraz potrzebny, komisarz wró­
cił z 12 czerwonymi gwardzistami i 5 ma­
rynarzami z Kronsztadu. Mnisi wszczęli alarm 
i zwołali mieszkańców klasztoru. Komisarz 
aresztował przeora. Jeden duchowny ude­
rzył gwardzistę laską. Żołnierz w swej obro­
nie strzelił z karabinu. Tłum napadł na ko­
misarza i pobił go laskami. Jedaomu z żoł­
nierzy czerwonej gwardyi złamano czaszkę. 
Tak samo pewnemu emigrantowi polityczne­
mu. Gwardzistów uratowali przed tłumem 
żołnierze, którzy pospieszyli z pomocą i tłum 
rozproszyli. Klasztor obsadzono.

Patryarcha Tyehon umieścił w pismach 
moskiewskich l i s t  p a s t e r s k i  w którym 
wzywa wiernych, aby powstali przeciw bol­
szewikom, którzy porwali się na prawosła­
wie. Patryarcha rzuca k l ą t k ę  n a  b o l s z e ­
w i k ó w .

Instytut Smolny zawiadomił mnichów 
klasztoru Aleksandra Newskiego, że proce- 
sya, zapowiedziana celem protestu przeciw 
zajęciu klasztoru, jest zabroniona.

Dzienniki donoszą, że Instytut Smolny 
na piśmie przedstawił zajścia w klasztorze 
i zaznaczył, iż nie zamierza przeszkadzać 
obrzędom religijnym, chce tylko oddać lu ­
dowi to, co popi od stuleci mu zabrali.

Pet. Ag. tel. ogłasza u k a z  o w o l n o ­
ś c i  sumienia i związków religijnych tej tre ­
ści: Dokonywa się rozdziału państwa od Ko­
ścioła. Wszelkie przywileje, przysługujące 
pewnym wyznaniom, jakoteż ograniczenie 
wolności sumienia znosi się. Wszystkie kulty 
religijne mają swobodę zupełną, o ile zga­
dzają się z prawami obywatelskiemi i ładem 
publicznym. Nikomu nie wolno z powoła­
niem się na przekonanie religijne odmawiać 
spełnienia obowiązków obywatelskich. Znosi 
się przysięgę religijną i zastępuje ją nroczy- 
stem przyrzeczeniem. Prowadzenie metryk 
małżeńskich i metryk urodzin obejmuią wła­
dze cywilne. Oddziela się szkoły od Kościo­
ła. Obowiązkową naukę religii znosi się. 
Wszelkie związki rePgijne i związki klery­
ków nie mają odtąd żadnych przywilejów i 
nie mogą pobierać od państwa pomocy, ani 
też rozporządzać żadną własnością. Wszelkie 
dobra, które p o d d a ją , uznaje się za wła­
sność narodu. (Budynki i inne przedmioty, 
przeznaczone na cele kultu, przechodzą na 
własność związków religijnych, które mają 
używać ich bezpłatnie.

Z Petersburga donoszą: W nocy na 4 
lutego o g r a b i  (i no p a ł a c  w. księżny Ma­
ryi Pawłówny. Zrabowano wszystkie przed 
mioty wartościowe. Tejże nocy uzbrojony od­
dział, złożony z 500 ludzi, wtargną* do ró­
żnych sklepów w dzielnicy Wozniesieńskiej i 
obrabował 14 sklepów jubilersk:ch, 17 skle­
pów z ubraniami i 4 apteki. Gała dzielnica 
była otoczona podczas tego samochodami pan­
cernymi z wojskiem i karabmami maszyno­
wymi. Wywiązała się zaciekła walka, która 
trwała całą noc. Zabito przytem 120 osób, a 
jeszcze więcej zraniono.

K o m i s a r y a t  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  
sądzi, że wszelkie środki pieniężne, oddane 
przez Eadę komisarzy ludowych na potrzeby 
opieki społeczm j, mają służyć wyłącznie na 
ulżenie losu warstw potrzebujących, cierpią­
cych pod uciskiem ustroju kapitalistycznego. 
Z tego powodu Eada komisarzy ludowych 
postanowiła w s t r z y m a ć  w y d a w a n i e  
p i e i . ę d z y  na u t r z y m a n i e  c e r k w i  i 
k a p l i c ,  oraz na koszta ceremonii cerkiew- 
nycn. Wypłata poborów duchowieństwu i na­
uczycielom religii będzie wstrzymaua z dniem 
1 marca. W tym dniu wypłaci się im z góry 
pensyę miesięczną. Duchowni, którzy będą 
bez zajęcia, a będą chcieli pracować dalej, 
zostaną użyci w komisaryacie Indowym dla 
opieki społecznej. Na wspólną prośbę wier­
nych ceremonie cerkiewne mogą odbywać 
się w dalszym ciągu, pod warunkiem, że 
koszta ceremonii i inwentarza potrzebnego 
na to będą przejęte przez gminy wyznaniowe.

Główny komendant okręgu petersbur­
skiego zarządził u t w o r z e n i e  p i e r w s z e ­
go  k o r p u s u  czerwonej armii chłopów i 
robotników.

Według doniesienia z S a m a r y  z 80 
stycznia, wojska Sowietu o b s a d z i ł y  Ka r -  
g a ł ę .  Według doniesieni, Sowietu orenbur- 
skiego, O r e n  b u r g  w p a d ł  w r ę c e  r e wo -  
l u c y o n i s t ó w .  Poczyniono sprężyste zarzą­
dzenia, aby ostatecznie stłumić przeciwre- 
wolucyę.

Biuro Estońskie zwraca się p r z e c i w  
o ś w i a d c z e n i u  p r z e d s t a w i c i e l i  r y ­
c e r s t w a  E s t o n i i  i L i w o n i i  i oświad­
cza, że tylko zgromadzenie ustawodawcze 
Estonii ma prawo rozstrzygania o losach 
kraju.

O s t a t e c z n y  s t o s u n e k  s t r o n n i c t w  
p o l i t y c z n y c h  odżwierciedla się w wyni­
ku wyborów nowyeh członków do centralne­
go komitetu wykonawczego. Przedstawia się 
on, jak następuje: 165 bolszewików, 125 re- 
wolucyouistów socyalnych. 3 anarchistów le­
wicowych, 17 różnycn kierunków, wreszcie 
20 delegatów armii, 20 floty, 20 organiza­
cyi zawodowych, których większość składa 
się z bolszewików.

W a l k i  r o s s y j s k o - r u m u ń s k i e  rze­
komo zakończyły się. Spokój przywrócono.

Entente wobec Danii.
Nieszczęśliwa Dania! Jakkolwiek nie 

uwikłana bezpośrednio w wypadki wojenne, 
jednak w sposób bardzo dotkliwy odczuwa 
je u siebie. Odczuwa nie głównie dla tego, 
że entente zagięła wogóle parol na pań­
stwa centralne, narażone o to, iż nie sta- 
nęty po jej stronie, wszelkimi sposobami 
stara się zatruć im życia. Jest zaś bardzo 
pomysłowa pod tym względem.

Jak specyalnie z Danią obchodzi się 
wyspiarskie mocarstwo, na to zwracaliśmy 
ju t ni jednokrotnie uwagę. Świeżo Sozialde- 
mokraten rzucił snop promieni na tę spra­
wę, szczegółowo wyświetlając rozmaite pod­
stępne sposoby, mające zmusić Danię do za­
jęcia takiego stanowiska wobec Mocarstw 
centralnych, iżby one żadnych nie miały z 
tego źródła korzyści. Obecnie warto zajrzeć 
do limesa, który w artykule swym o sto­
sunku Anglii do Danii uwagi godne podaje 
szczegóły.

Oczywiście artykuł nie szczędzi pię­
knych słówek. Nikt z pewnością — wedle 
zapewnień lim esa  — nie współczuje bar­
dziej niźli Anglia, z przykrą dolą państw ne­
utralnych. O tern oczywiście, kto doli ow-j 
jest istotnym sprawcą, organ angielski prze­
milcza roztropnie

Dalej poucza autor artykułu Danię o 
tem, o czt-m ona od niego dopiero dowiady­
wać się musi, a mianowicie, że właśnie Da­
nia doskonale rozumie, iż słuszność jest po 
stronie Anglii. Dania rozumie rówmeż ol­
brzymie niebezpieczeństwo, jakie groziłoby 
jej, gdyby niemiecki militaryzra mi i ł  wyjść 
z tej wojnv zwycięsko. O niebezpieczeństwie 
wobec którego stanęłaby Dania w razie zwy- 
cięztwa angielskiego imperyalizmu, trudno 
szukać naturalnie wzmianki w Timesie.

Ale ważniejsze to, co dalej ów organ 
wywodzi.

W zupełności, brzmią jego namaszczo­
ne słowa, uznajemy, iż położenie rządu duń­
skiego jest niezmiernie trudne.

Nieustanne pogróżki rządu niemieckie­
go (?) zatruwają mu egzystencyę Zarazem 
musi rząd liczyć się z niezadowoleniem swej 
ludności, która dotkliwie cierpi skutkiem nie- 
gostatku, wysokich ceo i bezrobocia. Ale też 
tu wszystko powinno było SKłonić rząd do 
zastanowienia się, czy Dania powinna szu­
kać swej pomyślności i ochrony swych inte­
resów po stronie aliantów, czy też po stro­
nie Niemiec. Eozstrzygnięcie chyba nie mo­
głoby sprawić wiele trudności. Dania bo­
wiem, przypuszczają lim es, musi wiedzieć, źe 
władanie bogactwami surowca, węgla i tona­
żu pozostanie nadal w tych samych, co obe­
cnie, rękach. Więc pocóż wahać się dłużej. 
Co najdziwniejsze, że część prasy duńskiej

(Ciąg dalszy "astąpi)
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pesuwa się nawet do ostrych przeciwko nam 
wycieczek. Minister Stauning bierze w- tej 
austro-węgierskiej krucyacie czynny udział.
On i Borybjerg stale popierają tendencye 
germanofilskie i starają się przy pomocy 
swych popleczników przekonać naród, że 
zwycięstwo niemieckiego militaryzmu po­
myślniejsze dla Anglii stworzyłoby widoki, 
niźli zwycięstwo strony przeciwnej. Redago­
wany przez Borybjerga SocialdemoJcraten jest 
głównem narzędziem walki owej partyi, a 
także w innych pismach wpływ germanofil- 
ski staje się coraz widoczniejszym.

Niemieccy agenci, jak Parous (cytujemy 
dalej Tin.es) knują najrozmaitsze intrygi i 
pracują obecnie nad skorumpowaniem duń­
skich socyalistów. A rząd toleruje to, pobła­
ża knowania, równocześnie zaś napady na 
przedstawicieli aliantów nie spotykają się ze 
strony cenzury z żadnemi przeszkodami. 
Nie byłoby nic dziwnego, gdyby ten stan 
rzeczy skłonił mocarstwa zachodnie do 
mniej życzliwego na przyszłość stanowiska 
wobec Danii.

Tą „delikatną* pogróżką, kończy an­
gielski organ swe wywody, nie wymagąjące 
chyba żadnych komentarzy.

KRONIKA.
Lwów , 6 lutego 1918.

Kalendarz.
P i ą t e k  (8 lutego):
Jana z Malty. — Ksenofonta. — Gnie- 

wornira.
Wschód słońca o godzinie 7 26 rano. za­

chód słońca o godzinie 5’08 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

4  2 Cel.

Wystawa sztuki współczesnej w du­
żej sa li Giełdy przy u l. Akademickiej
1. 17, otwarta je s t  codziennie od godziny 
11 rano do 1 po połndniu i  od godziny 1 
do 7 wieczorem przy ośw ietleniu  Wstęp 
1 korona,

— C. i  k. Komenda m iasta ogła­
sza :

Rozpowszechniona wśród ogółu wiado­
mość o tern, że śmierć studenta Czerkasa zo­
stała spowodowana strzałami żołnierzy nie­
mieckich, musi na podstawie jaknajdokładniej 
przeprowadzonych dochodzeń być uznana jako 
zmyślona i nieprawdziwa.
Komendant m. Lwowa Nowotny generał-major.

— JE. P. Marszałek krajn S tan i­
sław N iezabitow ski wyjechał wczoraj w 
Poznańskie na kilka dni w sprawach fami­
lijnych.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. Mi­
nisterstwo wyznań i oświaty zatwierdziło uchwa­
łę grona profesorów wydziału teologicznego, 
mocą której ks. dr. Władysław Żyła, profesor 
II. gimnazynm we Lwowie, został docentem 
prywatnym sztuki kościelnej na tym wydziale.

— Zarządzenie stacyi zbornej P ol­
skiego korpusu Posiłkow ego we Lwowie.
Otrzymujemy następujący komunikat: Dowódz­
two stacyi zbornej Polskiego korpusu Posiłko­
wego we Lwowie zakazuje wszystkim czynnym 
żołnierzom i podoficerom P. K. P, przebywa­
jącym obecnie we Lwowie, chodzenia po uli­
cach miasta po godz. 6 wieczorem, od dziś do 
10 lutego 1918 włącznie. Niestosujący się do 
tego zakazu będą aresztowani.

— W ieczór stylowy baśni i  pieśni 
polsk iej, z którego dochód przypadnie na 
rzecz Towarzystwa „Ochrony ziemi*, odbędzie 
się nieodwołalnie w niedzielę 10 b. m. w sali 
Kasyna miejskiego i rozpocznie się punktualnie 
o godz. 8 odegraniem uwertury polskiej przez 
orkiestrę. Bezpośrednio potem p. Gostyńska w 
stylowym kostyumie wygłosi przepiękny utwór 
poetycki Goszczyńskiego, poezem nastąpią dal­
sze punkty programu, które wszystkie wyko­
nane będą w odpowiadających rodzajowi i tre­
ści utworów kostyumaeh.

— Powrót naszych żołnierzy-jeńców  
z R ossyi. Wskutek zmiany warunków w Ros- 
syi powraca obecnie z niewoli wielu żołnierzy na­
szych, po kilkoletnim pobycie w granicach pań- 
twa rossyjskiego. Władze wojskowe austryaekie 
oceniając należycie ważność tego Btanu rzeczy, 
czynią wszystko możliwe, aby żołnierzom nłat- 
wić rychły powrót do tych grup uzupełniają­
cych, które zajmą się dalszym wykształceniem 
żołnierzy w służbie wojennej. Władze wojsko­
we nie czynią jnż trudności w udzielaniu tym 
żołnierzom urlopów, oelem uregulowania spraw 
rodzinnych i stosunków majątkowych. Jednem 
z miast, w których odbywa się perlustraoya o- 
gób powracających z Rossyi jest także Lwów. 
Za rogatką łyczakowską, obok lesienickiego bro­

waru utworzono stacyę perlustracyjną obliczoną 
na kilka tysięcy żołnierzy. Tutaj odbywa się 
kontrola papierów i sprawdzenie dat osobistych. 
Każdy żołnierz jest szczegółowo oglądany przez 
lekarzy i pod ich troskliwą opieką pozostaje 
przeciętnie około dwóch tygodni. W tym czasie 
odbywa się korespondeneya tutejszycn władz 
wojskowych z komendami uzupełniającymi, któ­
re utrzymują w ewidencyi osoby obowiązane do 
służby wojskowej i potwierdzają prawdziwość 
podanych dat osobistych.

Stacya perlustracyjua w Lesienioach ma 
obecnie przeszło 2.000 żołnierzy, którzy eta­
pami powrócili z niewoli rossyjskiej. Dzisiaj 
przed południem, partya złożona z 500 osób 
udała się do Glinian, na kilkutygodniowy pobyt, 
poczem nastąpią dyspozycye co do dalszego wy­
kształcenia, urlopów i t. d.

Naszyoh żołnierzy wyprowadziła na dwo­
rzec kolejowy orkiestra wojskowa z komendy 
miasta.

— Spółka dla obrotu towarowego 
Galicyi z Rossyą i  Ukrainą. W sali posie 
dzeń Lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej ukonstytuowała się dnia 5 lutego b. r. 
pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta dr. 
Schleichera „Spółka dla obrotn towarowego 
Galicyi z Rossyą i DKrainą*, jako spółka z 
ograniczoną poręką, o kapitale zakładowym 
jednego miliona koron. Celem spółki jest na­
wiązanie i utrzymanie stosunków handlowych 
między Galicyą, Rossyą i Ukrainą, a w szcze­
gólności pielęgnowanie obrotu towarowego, im­
port i eksport wszelakiego rodzaju towarów, 
zakładanie i otrzymywanie składów towaro­
wych, agencyj handlowych, uczestniczenie w 
innych tego rodzaju przedsiębiorstwach i t. p. 
Sprowadzone towary będą odpowiednio rozdzie­
lane na pokrycie zapotrzebowania ludności Ga­
licyi. Ewentualna nadwyżka artykułów spo­
żywczych, pozostająca po pokryciu zapotrzebo­
wania ludności tutejszej będzie oddawana do 
rozporządzenia e. k. Urzędowi dla wyżywienia 
ludności w Wiedniu. Spółka nie jest obliczona 
na zysk.

Do Spółki przystępują następujące oso­
by prawne i fizyczne: Gmina Lwów i Kra­
ków, Izby handlowe i przemysłowe we Lwo­
wie, Krakowie i Brodach, Wojenua Centrala 
handlowa w Krakowie, Centrala dla gospodar­
czej odbudowy kraju S. III,, Giełda zbożowa i 
towarowa, Biuro surowców, Lwowska Delega- 
cya K. B. K., Galicyjski miejski wojenny za­
kład kredytowy, Bank przemyłowy, Bank hi­
poteczny, Galicyjski ziemski bank kredytowy, 
Bank rolniczy, Firma Lambert i Krzysiak, 
Baszczyński i Bnrtan, I. austryacka fabryka 
kunserw Zygmnnta Rnckera, młyny parowe 
Frenkla, AsGbrada i Tboma, firma Szar- 
ski i Syn, Edmund Riedl, Wittels, Wilhelm 
Schmidt z Brodów i Spółka zbytn jaj i drobin 
„O tu iu*  z łącznym kapitałem pełno wpłaco­
nym kor. 770.OÓO.

Walne zgromadzenie spóiników upoważ­
niło Radę nadzorczą do przyjmowania dalszych 
spóiników w ramach kapitału zakładowego. 
Zawiadowcami Spółki wybrano pp : Jana Mi- 
kuszewskiego, dyrektora Banku rolniczego, Sta­
nisława Lamberta i dyrektora dr. Rodakiewi- 
eza. Do Rady nadzorczej wybrano pp.: dr, 
Władysława Stesłowicza, dr, Filipa Schleichera, 
wiceprezydenta m. Krakowa Karcla Rollpgo, 
dr. Tadeusza Dwernickiego, dr. Ernesta Ada­
ma, dr. Zdzisława Słuszkiewicza, dr. Rudolfa 
Beresa, Hermana Horowitza, Hermana Feld- 
3teina, Romana Krzysiaka, Stanisława Burtana, 
Wilhelma Schmidta, Hermana Aselbrada, dr. 
Marcelego Panetha. Rada nadzorcza konstytu­
owała się wybierając prezesem dr. Władysława 
Stesłowicza a zastępcami dr. Filipa Schleichera 
i Karola Rollego. Lokal Spółki mieści się tym­
czasowo w gmachu Izby handlowej i przemy­
słowej we Lwowie przy ul. Akademickiej 17.

— Rum uni we Lwowie. Jak już do­
nosiliśmy, we Lwowie są w przejaździe pod­
dani rumuńscy, którzy w czasie wypowiedze­
nia wojny przez Rumunię w r. 1916, uciekli 
do Rossyi i tam przebywali w Odessie i Kijo­
wie do czasu rewoluoyi rossyjskiej. Gdy nada­
rzyła się sposobność Rnmuni przeszli wscho­
dnią granicę i zgłosili się u władz wojsko­
wych austryaokich, z prośbą o pozwolenie wol­
nego przejazdu do tych miejscowości rumuń­
skich, które znajdują się w obrębie obszaru 
okupacyjnego eesarsko-niemieckiego i austro- 
węgierskiego. Losem uchodźców zajęła się ko­
menda miasta, która wyszukała im kwatery, 
a nawet w wieln wypadkach pozwoliła na u- 
mieszczenie w hotelach.

Natychmiast po przyjeździe Rumunów do 
Lwowa rozpoczęły się rokowania komendy mia­
sta Lwowa z niemhokiemi władzami oknpa- 
oyjnemi, celem uzyskania pozwolenia dla nich 
na powrót do miejscowośoi rodzinnych. Roko­
wania te przeprowadzone dla szybkości prze­
ważnie drogą telegraficzną, zostały dzisiaj u- 
wieńozone pomyślnym reznltatem. Oto nadeszło 
zawiadomienie od władz okupacyjnych, że go­
dzą się na powrót Rumunów do Bukaresztu, 
gdzie nastąpi rozwiązanie transportu. Wiado­
mość tę powitali uchodźcy entuzyastycznie, dzię­
kując p. komendantowi miasta za starania i 
poparcie.

— Pogrzeb ś, p, Maryaua Czerkasa.
W uzupełnieniu wczorajszej naszej notatki z po­

grzebu ś. p. Maryana Czerkasa, podajemy na­
stępujące jeszcze szczegóły: O godzinie 2 po 
południu zebrali się przed kaplicą Boimów u- 
ezestnicy pogrzebu, wśród których byli: JE. 
P. Marszałek krajowy Niezabitowski, z człon­
kiem Wydziału krajowego dr. Jahlem, poseł 
Witold ks. Czartoryski, komisarz rządowy mia­
sta Lwowa dr. Rutowski z zastępcami swymi 
dr. Schleicherem i radeą Dworu Fiedlerem, 
Senat akademicki z Rektorem ks. dr. Waisem, 
grono profesorów Politechniki i Akademii du- 
blańskiej, członkowie Rady przybocznej i da­
wnej Rady miejskiej, grupa uczestników po­
wstania z prezesem Blechońskim, gremium i 
urzędnicy magistratu, członkowie Kasyna i Koła 
literacko-artystyeznego z prezesem dr. Yoglem, 
reprezentant słuchaczów Wszeohniey Jagiell., 
deputaeya uczniów gimn. z Przemyśla i t. d., 
Przy wejściu do kaplicy ustawiło się w wiel­
kiej liozbie duchowieństwo i kler, wśród nioh 
wszyscy katecheci szkolni.

Ks. kan. Badeni odprawił modły nad 
zwłokami, a duohowieństwo odśpiewało pieśni 
żałobne. Gdy trumna ukazała się w drzwiach 
kaplicy, na barkach młodzieży, połączone chóry 
„Echa* i teatralny, pod batutą p. Kmalskiego 
odśpiewały Mendelsohna „Beati mortui*, a na­
stępnie chór teatralny odśpiewał „Ostatnią pieśń*, 
poczem kondukt żałonny ruszył zwolna na cmen­
tarz Janowski. Otwierał go kordon młodzieży 
akademickiej. Dalej postępowała w zwartych 
szeregach ucząca się młodzież żeńska z dyre­
ktorami i dyrektorkami, gronem nauczyoielskiem 
i katechetami, młodzież seminarynm nauczyciel­
skiego żeńskiego, liceum im. królowej Jadwigi, 
szkoła handlowa, zakłady wyehowawezo-nauko- 
we: Strzałkowskiej, Niedziałkowskiej, Kammer- 
ling, Filippi, szkoły Urszulanek, św. Marcina, 
Kurs handlowy prof. Christoffa, Szkoła handlo­
wa, dalej postępowała młodzież męska szkół: 
Jordana, młodzież wszystkich szkół gimnazyal- 
nych, realnych z dyrektorami, gronem nauczy­
oielskiem i katechetami, młodzież szkół ludo­
wych męskich, dalej kroczyła orkiestra kolejo­
wa, za którą postępowała Organizaoya koleja­
rzy ze sztandarem, maszyDiśei, robotnicy war- 
statowi z wieńcem, pracownicy ogrzewalni, u- 
rzędnicy i funkoyonaryusze kolejowi, delegaoya 
personalu tramwayowego.

W następnej grupie pochodu niesiono 
szereg wieńców, bukietów i wiązanek kwiatów, 
w liczbie przeszło 30. Niesiono więc wieńce: 
od gminy m. Lwowa, młodzieży gimnazyum 
przemyskiego, młodzieży Akademii rolniczej w 
Dublanach, Ligi pomocy przemysłowej, młodzie­
ży filii IV. gimnazynm, robotników warstato- 
wych kolei państwowych, maszynistów, Orga- 
nizaeyi kolejarzy, kursu handlowego, semiaa- 
ryum Ryohnowskiej, Szkoły handlowej Chri­
stoffa, młodzieży akademickiej lwowskiej, super- 
arbitrowanych Legionistów i w. i.

Następnie szło Bractwo kościelne z cho­
rągwiami, Siostry Miłosierdzia, zakony, człon­
kowie kapituły, wreszcie niesiono kwiaty od 
rodziców i trnmnę ze zwłokami ś. p. Czerkasa, 
którą dźwigali na barkach naprzemian koledzy 
ś. p. zmarłego i młodzież akademicka dubiań- 
ska. Za trumną postępowali ojciec i matka ś. p. 
zmarłego, krewni, Zarząd miasta, senat akade­
micki, delegacye Ligi kobiet, korporaeyj i sto­
warzyszeń, młodzież szkół ludowych i średnich, 
reprezentaeye instytueyj naukowych, finanso­
wych, wreszcie nieprzejrzane tłumy publiczności.

Na cmentarzn u bramy odśpiewał chór 
„Echa* J. Galla „Kosiarza*, nad grobem zaś 
śpiewał chór gimnazyalny.

Przed spuszczeniem zwłok do grobu prze­
mawiali : uczeń Żurowski, reprezentant nauczy­
cielstwa prof. Steekow, reprezentant młodzieży 
akademickiej lwowskiej p. Eustachiewiez, dalej 
delegaci młodzieży krakowskiej i przemyskiej, 
wreszcie ks. dr. Szydelski.

Na grobie złożono wszystkie wieńce, pu­
bliczność odśpiewała kilka pieśni, a orkiestra 
odegrała marsz żałobny Chopina.

— Oszustwa- Do dyrekcyi polieyi wpły­
nęło wczoraj doniesienie Michaliny Nadziei, 
zamieszkałej przy ul. Szymona 1 2, że duia 
12 stycznia b. r. niejaki Edmund Sehwegler, 
rzekomo sierżant 41 pp. wyłudził od niej 75 
koron na zaknpno artykułów spożywczych.

Od właścicielki firmy „Fryderyk Schubuth 
i Spółki* wyłudził agent handlowy Stanisław 
Rybicki kwotę 700 kor. także rzekomo na za- 
kupno artykułów spożywczych.

Dyrekcya polieyi, która celem wykrycia 
oszustów zarządziła energiczne dochodzenia, 
przestrzega publiczność przed ewentualnymi 
naśladowcami, korzystającymi z łatwowiernośoi 
i wyjątkowych stosunków.

Notatki Uteracko-artystyczao.
Antoni P iotrow ski. „Józef Chełmoń­

ski*. Wspomnienia. Kraków. Nakład J. Czer­
neckiego,

(z. S.) Jest to piękne album, wypełnione ko­
piami dwudziestu siedmiu arcydzieł Józefa Cheł­
mońskiego. Reprodukcje są doskonałe, odbite

z niezwykłą starannością, przynoszącą zaszczyt 
drukującej je typografii. Uzupełnia wybór trzy 
wizerunki malarza, z których pierwszy jest 
autoportretem mistrza z ostatnich lat życia, 
dwa inne, fotograficzne, przedstawiają g o : je­
den jako młodzieńca, drugi w pełni dojrzałego 
wieku. Ilustracje poprzedzone są „Wspomnie­
niem* o wielkim artyście, nakreślonem przez 
Antoniego Piotrowskiego, który długi czas po­
zostawał z Chełmońskim w najściślejszych sto­
sunkach przyjaźni i koleżeństwa, dzieląc z nim 
w zaraniu wspólnego zawodn dolę i niedolę 
przy zdobywaniu pracą technicznych środków 
malarstwo, jakiemi zajaśnieli następnie do­
szedłszy do pełni rozwoju swoich wrodzonych 
talentów. Nikt z krytyków sztuki u nas, nie 
wyjmując nawet nieodżałowanego Stanisława 
Witkiewicza, nie omówił równie wiernie i ści­
śle przymiotów i zalet genialnej twórczości 
Chełmońskiego, zwłaszcza pod względem tech­
nicznym, jak to ezyni Piotrowski w swojem 
krótkiem, lecz z niepospolitą werwą świetnie 
napisanem opowiadaniu, stanowiąoem jakby 
wstęp lub przedmowę do wydania, które należy 
bezsprzecznie do najpiękniejszych polskich pu- 
blikacyj ilustracyjnych, jakie się u nas ukazały 
w ostatnich lotach. Zawdzięczamy je młodej 
instytucyi edytorskiej, która wydaniem albumu 
Józefa Chełmońskiego, stanęła w szeregu na­
szych dawnych i zasłużonych firm księgarskich.

Antoni Wańkowskl. -Błędne drogi*. 
Romans współczesny, Kraków. Nakład księgar­
ni J. Czerneckiego.

(z. s.) Wśród belletrystyeznych wyda­
wnictw wymienionej wyżej nowej firmy księ­
garskiej, figurują czę to powieści i nowelle de­
biutujących autorów. Debiuty nie zawsze są 
obiecujące, niekiedy jednak bywają zapowiedzią 
wyższych uzdolnień literackich, a niekiedy na­
wet prawdziwego talentu. Do ostatnich zali­
czamy „Bfędne drogi*. Młody autor nie za­
władnął wprawdzie jeszoze najświetniejszymi 
środkami kunsztu pisarskiego, wykazuje jednak 
bujny i pomysłowy temperament twórczy i po­
mimo powtarzających się tu i owdzie błędów 
językowych, pewien wdzięk prostoty i harmonii 
w etylu indywidualnym. Powieść w założeniu 
zuchwała, w rozwoju założenia nieraz niekon­
sekwentna, jest jednak zajmująca. Położył na 
niej talent swoje interesujące znamię.

C. Niewiadomska. „O tem, uzego już 
niema*. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(z. s.) Niema już gmaohów i domów 
mieszkalnych w Warszawie, oraz zrujnowanego 
dworu na wsi, o którjuh autorka (podstawia­
jąc w miejsce siebie fikcyjną inteligentną dziew­
czynkę) pisze interesujące wspomnienia, eoś w 
rodzaju pamiętnika, przeznaczonego dla dzieoi, 
który jednak matki, opiekunki i nauczycielki 
przeczytają prawdopobnie z zajęciem, odtwarza 
w nim bowiem ściśle i wiernie dusze dziecię­
ce. Dwa pierwsze opowiadania, zatytułowane 
„O tem, czego już niema* i „Liljowy dwór* 
obejmują w sobie ów pamiętnik. Trzy nastę­
pna, o styli, tycznych znamionach nowelistycz­
nych, uzupełniają i wyjaśniają wychowawcze 
poglądy książki na charaktery dziewozątek i 
ehłopców w zetknięciu s,ę z ludźmi i rzeczy­
wistością życia, tudziez na rozwój ich uozuó 
patryotycznych i ogólno-1. dzkioh. Nakreśloną 
udatnie i rozumnie całość, zdobią ładne ini­
cjały i rysunki zdolnego ilustratora,

Drugi wieczór tańców R ity Sacche-
to odbędzie się w teatrze miejskim we wtorek 
12 b. m. o godz. 8 wieczorem Artystka wy­
stąpi w tym drugim wieczorze w zupełnie no­
wym programie, na który złożą się kompozy­
cje Chopina: (Eros i Psyche), oraz Berceuse: 
Griega: (modły niewiast, Motyl, oraz Kobold i 
Sylfida: Liszta: (II. i XII. rapsodya: Rubin­
steina, Moszkowskiego, R y. der Wajla i in­
na. Bilety na ten drugi występ słynnej tan­
cerki sprzedaje kasa teatralua.

Z teatrn m iejskiego donoszą: Artyści 
dramatu odbywają od kilku dni próby z efek­
townej sztuki Adolfa Walewskiego ze śpiewa­
mi i tańcami p. t. „Kopciuszek*. Rzecz ta, od 
szeregu lat we Lwowie niewystawiana, ukaże 
się po raz pierwszy w przyszły poniedziałek 
w zupełnie nowem przygotowaniu i w znacznie 
zmienionej obsadzie ról. Przedstaw enie ponie­
działkowe, jak również drugie przedstawienie 
we wtorek (12 b. m.) rozpoczną się o o godz. 
4 po południu.

Repertuar Teatru Miejskiego*

W czwartek o godz. 7 wiecz. „Lakme* 
opera w 8 akt. Delibesa. Występ Ady Sari-Szaye- 
równej, Bedlewioza i Okońskiego. — W piątek 
o godz. 7 wiecz. „Prokurator Hallera*, sztuka w 4 
aktach Pawła Lindaua. — W sobotę o godzi­
nie 2'30 po południu dla młodzieży szkolnej 
„Kupieo Wenecki*, komedya w 5 aktach Szek­
spira, z R Żelazowskim w tytułowej ro l i .  W
sobotę o godz. 7 wieczorem „Żydówka", ope­



ra w 5 aktach Halery’ego. Występ Józefy Za- 
charsklej, Bcdlewieza, Manna, Tarnawskieg . — 
W nieazielę o god inie 3 po południu „W go­
łębniku", komedya w 3 aktach Ignacego Ni- 
korowicza. — W niedzielę o godzinie 7 wie­
czorem „Cayalleria rustieana", opera w 1 akcie 
Mascagniego i „Welon pierotki“, pantomina 
baletowa w 3 aktach Artura Sehnitzle.a, mu­
zyka Dohnany’ego z Zofią Faliszewską w głó­
wnej roli. — W poniedziałek o godz. 4-tej po 
południu (wznowienie) „Kopciuszek", fanta­
styczne widowisko sceniczne ze śpiewami i tań­
cami w 8 odsłonach Adolfa Walewskiego, 
W poniedziałek o godz. 8-mej wiecz, „Pierw­
szy Wieczór tańców Rity Saecheto. — We 
wtorek o godzinie 4-tej po południu „Kopciu­
szek" fantastyczne widowisko sceniczne ze 
śpiewami i tańcami w 8 odsłonach Adol­
fa Walewskiego — We wtorek o godzinie 
8-mej wiecz. „Drugi i ostatni Wieczór tańców 
Rity Sacchetto". z zupełnie zmienionym pro­
gramem. — W środę o godzinie 7 wieczorem 
„Hugenoci", opera w 5 aktach Meyerbeera, 
Występ Ady Sari-Szayerównej, Józefy Zaehar- 
skiej, Manna, Okońskiego i Tarnawskiego. — 
W czwartek o godzinie 7 wieczorem „Niobe", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa. — W pią- 
t.k  o godz. 7 wieczorem „Carewicz", sztuka 
w aktach G, Zapolskiej,

KARYKATURA.

(Przed wystawą karykatur Kazimierza
Sichulskiego).

(Ciąg dalszy).

Z nastaniem ehrześciaństwa karykatura 
przestaje zajmować się ułomnościami fizyez- 
nemi i zwraca się do ułomności duchowych. 
W  ogóle w tym czasie ten beztroski pęd 
karykatury słabnie, staje się bojaźliwy, tem- 
bardziej, że ojcowie Kościoła wyraźnie i o- 
twarcie potępiają karykaturę. Sw. Bernard 
z Clairyaui ostro i surowo potępia liczne 
w tym czasie ornamenty karykaturalne, W 
wiekach średnich karykatura przejawia się 
w miniaturze i w ozdobach biblii. Pomimo 
jednak ostrych zakazów i przepisów, artyści 
nie mogli powściągnąć się od tworzenia ka­
rykatur; w roku 1298 na kapitelu jednej z 
kolumn katedry strasburskiei umieszczona 
była parodya służby Bożej, gdzie występo­
wały nieżwiedź, wilk, zając, osły, pies, mał­
pa i lis. Kapitel ten zuiszczono dopiero w 
drugiej połowie XVI. wieku.

Karykatura dyabła zjawia się w koście­
le około XI. stulecia i od tego czasu długo 
utrzymywać się będzie w witrażach, freskach 
i obrazach sztalugowych. Zaczyna się okres 
wyszydzania czarta, uzmysławiania wszyst­
kich jege złości i ohydy w rzezbie, malar­
stwie i iluminowaniu ksiąg mszalnych. Okres 
ten, który trwał bardzo długo, odbił się po­
tem głośnem echem i wypaczył szczególnie 
w Holandyi i Niemczech, gdzie poprostu 
prześcigano się w wykonywaniu potworności 
i obydy dyabelskiej w sposób po największej 
części nieudolny i śmieszny. Można dziś w 
muzeach oglądać płótna całego szeregu arty­
stów, którzy w swoich postaciach piekiel­
nych wprowadzili tyle wymyślnych potwo­
rów czarcich, że stworzyć je mogła rzeczy­
wiście tylko fantazya fanatyków średniowiecz­
nych, miewających jakby chorobliwe wizje 
piekła.

Karykatura polityczna prawie nie istnie­
je w wiekach średnich, lecz zwraca się głó­
wnie przeciw występkom duchowieństwa, 
przeciw pijaństwu, lichwie i nirsnaskom do­
mowym. Nie istnieje ona w celu obrazy re- 
ligii, lecz poto, aby przedstawiając zło i wy­
szydzając je, naprawiać i prowadzić ku do­
bremu. Śmiejąc się, poprawia ona -  casti- 
gat ridendo. W późniejszym okresie wieków 
średnich była karykatura potężną bronią w 
walce duchowieństwa świeckiego zzakonDem.

Jak we wszystkich gałęziach sztuki, tak 
i w karykaturze od dawnych czasów przodu­
je światu Francya. Tam też szukać należy 
największego bogactwa i rozmaitości w ka­
rykaturze kościelnej, szczególnie w owych 
przepysznych ornamentach umieszczanych w 
stallach, owietne, dziwaczne, nieoczekiwane 
w pomysłach karykatury zawierają katedry 
w Rouen, Chartres, Amiens i w owych licz­
nych bezcennych kościołach, których obec­
nie .już niema, bo je bezpowrotnie z po­
wierzchni zieni zmiotła ślepa brutalność 
wojny...

Specyalnym motywem karykatury w 
wiekach średnich to znany i popularny mo­
tyw tańca śmierci, który stworzył tyle obra- 
ló w  w kościołach na całym świecie, między 
inuemi ów słynny „Taniec śmierci" młod­
szego Hansa Holdbeina. W pięćdziesięciu 
trzech rysunkach odtworzył artysta z gryzą­
cą ironią rozpacz bezsilną wobec śmierci, ja­
ka jest udziałem każdego człowieka, poczy­
nając od papieża, a kończąc na nędzuym że­
braku. Za Holbeinem poszło setki artystów 
znanych, mniej znanych i bezimiennych, tak,

że dziś prawie niema, można powiedzieć, star­
szego kościoła, gdzieby takiego obrazu nie 
było. Do doskonałych karykatur zaliczyć ró­
wnież należy słynne rysunki Holbeina do 
„Laus srultitiae" Erazma Roterdamskiego. 
Ciekawe karykatury, choć ustępujące Holbei- 
nowskim, spotykamy w dziele Brandta ze 
Strasburga p. t. „Narrenschiff.

Karykatura symboliczna ujawniła się 
w dziele Rabelaisa „Les songes drólatiques 
de Pautagruel" (1565 r.).

W okresie walk reformacyjnych kary­
katura jeszcze bardziej się wzmaga. Posługu­
ją  się m ą bardzo tak Luter, jak i Melanch- 
ton, którzy do walki przeciwko papiestwu i 
katolicyzmowi wciągnęli niejako tak wybit­
nych artystów, jak Łukasz Cranach, Tobiasz 
Stimmer i Mikołaj Deutich. Na zgryźliwe 
ataki zwolenników reformacyi, odpowiadali 
znowu karykaturzyści wiernie oddani Kościo­
łowi. W chwili, gdy Luter się ożenił, posy­
pało się mnóstwo karykatur, c ekawych i 
śmiesznych w pomysłach.

Bujna epoka odrodzenia we Włoszech 
stała się również świetnem podłożem dla ka­
rykatury. Wyszlachetnia się ona, wysubtel- 
nia, nabiera nowych kształtów, ożywia, wre­
szcie podnosi się do stopnia wielkiej dosko­
nałości artystycznej. Bo też uprawiają ją 
często najświetniejsi mistrze, jak n. p. mię­
dzy innemi Leonardo da Vinci. Jako kary­
katurzysta w najlepszem tego słowa zuacze- 
niu, który stworzył niejako specjalną boloń- 
ską szkołę karykaturzystów, zasłynął Ann - 
bale Caracci. Karykatura ta nie oszczędzała 
nikogo, nie cofała się pn ed  paszkwilem, ale 
też była ona pełna smaku i głębokiej in­
wencji twórczej.

Z Włoch ta karykatura w bardzo no- 
woczesnem już pojęciu rozeszła się po całej 
Europie, pobudzając do twórczości w tym 
kierunku szereg najwybitniejszych artystów,
0 ile nie nakładano na nią pęt, jak to n. p. 
miało miejsce w wieku XVI. we Francyi. 
Może żaden naród w Europie nie nadawał 
się tak bardzo swem usposobieniem, życiem
1 bystrością w obserwowaniu przejawów ży­
cia do wypowiedzenia się w karykaturze, jak 
właśnie naród francuski. Tymczasem tam ów 
pełen werwy i humoru 1'espńt gaulois tłumił 
tząd, co tłumaczy fakt, iż karykatura fran­
cuska za swój typ brała motywy pozakrajo- 
we, a o ile dotykała swej ojczyzny, starała 
się zjawiska uogólniać i nadawać im specyalne 
piętno, jak to czyni Callot.

Tłumiona i przaśladowana we Francyi 
rozkwitnęła karykatura w sąsiedniej Holan­
dyi, gdzie pod koniec XVII. wieku wydała 
tak znakomitego przedstawiciela, jak Van 
Hooge, świetny rytownik-karykaturzysta, za 
którym poszło całe mnóstwo uczniów i na­
śladowców zarzucających swemi karykatura­
mi Francyę, gdzie na karykaturze ciążą je ­
szcze ustawicznie pęta. Pod koniec XVII. 
wieku wytwarza się we Francyi specjalna 
gałąź karykatury, której pobudką jest walka 
Jezuitów z janseuistami.

W Anglii karykatura wybuchła z ol­
brzymią siłą, ale początkowo jest brutalna i 
tendencyjna. Dopiero w pierwszych latach 
XIX. wieku świetnie rozbłyska karykatura 
polityczna w takich mistrzach, jak flogartb, 
Bunburg, Sayer, Girley, Seymour, Ruwland- 
son i inni. W drugiej połowie XIX. wieku 
po założeniu pisma Puncli, karykatura traci 
brutalną szorstkość i wzbija się do wyżyn 
bardzo wysokich. Jako tacy' karykaturzyści 
słyną szczególnie Jerzy Cruikshack, Ryszard 
Doyle, John Termie!, Karol Keene, John 
Leech, Sambourne, Du Maurier, miss Bewers 
i inni.

Powróćmy jednak do Fraucyi. Tłumik 
nałożony ne rozwój karykatury zdejmuje Re­
wolucja. I odrazu, jak tego można się było 
spodziewać, geniusz francuski stwarza w tej 
dziedzinie kapitalne dzieła, otwiera karyka­
turze nowe horyzonty, udziela jej lekkiego, 
subtelnego, a kulturalnego dowcipu, pełnego 
werwy i humoru l’esprit gaulois. Tacy Char- 
let, Monier, Gili, Grevm, to karykaturzyści 
wysokiej miary i pionierzy tej gałęzi sztuki. 
Dziś karykatura francuska sprowadzona do 
najbardziej uproszczonej charakteryzacyi stre­
szcza się w dziełach wielu znakomitych ar­
tystów, wśród których najwybitniej zazna­
czył się Caran d’Ache.

Karykatura niemiecka po okresie Re­
formacyi wzorowała się przeważnie na F ran­
cyi i Anglii przez dość długi czas nie od­
znaczając się nową inwencją. Za czasów Na­
poleona była ona napastliwą, ciężką i dość 
pospolitą w grubych napaściach politycznych, 
potem karykatura obyczajowa staje jeszcze 
niżej od politycznej. Dziś i Niemcy stanęły 
dość wysoko, zdoławszy skupić wokół Sim- 

plicissimusa monachijskiego siły istotnie zna­
komite.

Rozwój karykatury w Rossyi datuje się 
właściwie dopiero od połowy XIX. wieku. 
Wymienić należy nazwiska Terebieaiewa i 
Iwanowa, pierwszych właściwie inicyatorów 
artystycznej karykatury, następnie Niewacho- 
wicza i Stiepanowa, wreszcie wybitnego o 
współczesnych już rysach karykaturzystę Bo­
gd anowa,

Podając ten pobieżny szkic o rozwoju 
i dziejach karykatury, zanim w kilku słowach 
powiemy o karykaturze polskiej, podnieść je­
szcze należy, że z krajów poza europejskich 
karykatura rozwinęła się bardzo w Japonii, 
gdzie jej świetnym przedstawicielem był Ho- 
busai. Specyalny rodzaj japońskiej karykatury, 
to karykatura erotyczna doprowadzona do tak 
drastycznych krańcowości, że liczne albumy, 
jakie pojawiają się w Japonii, niemożliwe są 
wprost na rynku księgarskim w Europie. 
W tej, jak i w innej karykaturze subtelny 
pendzelek japoński święci prawdziwy tryum f 
w tem niezmiernie delikatuem uproszczeniu 
kształtów ciała ludzkiego i w wydobywaniu 
kilkoma kreskami i punkcikami typowych 
charakterystycznych cech namiętności, uja- 
wiających się w grymasach twarzy i nieo­
czekiwanych często skurczach ciała.

W Polsce karykatura musiała już da­
wno is tn ieć ; nie mamy jednak dotychczas 
zupełnie ściśle danych o jej początkach 
u nas i jej właściwościach. Prawie na pewno 
przypuścić można, że z chwilą rozwoju ma­
larstwa zjawiła się również i karykatura, 
początkowo nieśmiała, często przypadkowa, 
potem zwłaszcza z księgami iluminowanemi 
karykatura przeniesiona przez obcych mni­
chów. Odgłosy Reformacyi odbijające się 
u nas wyraźnem echem, musiały sprowadzić 
wzmożenie się tej gałęzi sztuki. Pierwszą 
zupełnie już wyraźną wzmiankę o karykatu­
rzyście znajdujemy u Rastawieckiego. Był 
nim mistrz gdański, rodem z Królewca An­
toni Molier (1580 — 1620). „Umiał on — cy­
tujemy słowa Rastawieckiego — ze szczegól­
nym darem uosabiać mora'ne przywary i 
występki ludzkie, które na pierwsze wejrze­
nie zaraz się rozpoznać dają". O najlepszym 
jego obrazie „Sąd ostateczny" (1601) znajdu­
jącym się w Giełdzie gdańskiej tak pisze 
w dalszym ciągu Rastawiecki: „O tym obra­
zie dochowała się opowieść, iż w nim malarz 
w postaci jednej przywary zrobił portret 
córki burmistrza miasta, właśnie o podobną 
niecnotę obwinianą. Na ukaranie tej satyry- 
ezaości, zniewolony zosr.ał artysta, by i sie­
bie na obrazie między potępionymi do pie 
kła idącymi wystawił, a poznać go można 
po trzymanej w ręku palctrze". Wymienić 
jeszcze należy jego „Występki otaczajaee 
tron W*mery“, rysunki satyryczne jak ów 
„Denaryusz" i „Ubóstwienie osła", co było 
gryzącą satyrą na wybory do Rady miejskiej 
w Gdańsku.

Po nim zapewoe było już wielu saty­
ryków, których odkryje kiedyś nienapisana 
dotychczas historya polskiej sztuki plasty­
cznej.

Zanim jednak karykatura rozbłysnęła w 
całej pełni w szkole Norblinowskiej, należy 
zanotować nazwisko Jana Damela, szlachcica 
kurlandzkiego, syna pułkownika wojsk sas­
kich ucznia Smuglewicza i Rustema, asysten­
ta malarstwa w Uniwersytecie wileńskim. 
Zaprzyjaźnił się on z niejakim Cejzikiem, 
który okazał się fałszerzem asygnat. Przy 
przeglądzie papierów znaleziono pismo Da­
mela, co spowodowało jego uwięzienie i wy­
słanie na Sybir do Tobolska, gdzie przebył 
dwa lata. „Damel — pisze Rastawiecki — 
był niepospolitym rysownikiem a do tego hu­
morystą. W czasie pobytu w Syberyi obok 
spisywanych notat zdejmował miejscowe ry­
sunki. Posiada one hr. Konstanty Tyszkie­
wicz, tudzież całą księgę scen potocznych z 
czjsów nowszych pełnych dowcipu a różnych 
osób podobieństwa przedstawiających". „Fi­
gury te umiał on tak ze strony tragicznej jak 
i komicznej wystawiać".

Do zdecydowanych już karykaturzystów 
polskich zaliczyć należy Aleksandra Obor­
skiego (1779—1841) pułkownika pułku-kra- 
kusów, dowódcę 4 pułku strzelców pieszych 
i ucznia Szmuglewicza Franciszka Pelikana 
( f  1817).

(0. d. n.)

Artur Schróder.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania.

W iedeń, 7 lutego. Najj. Pan przyjął 
na osobnych posłuchaniach między innymi 
gr. kat. Biskupa stauisławowskiego ks. dr. 
Obomyszyna i ks. Hordyjewskiego.

W  sprawie zwołania Delegacyi 
austryackiej.

Wiedeń, 7. lutego. Prezydent Delega­
cyi austr. w odpowiedzi na pismo 3 słowiań­
skich związków w sprawie bezzwłocznego 
zwołania Delegacyi oświadczył listownie, że 
zamierza zwołać Delegacyę z chwilą, gdy to 
będzie możliwe ze względu na toczącą się 
rozprawę budżetową w Izbie i na nieobec­
ność hr. Czernina w Wiedniu.

0 wybory do Rady Stanu.
Warszawa, 7 lutego. Międzypartyjne 

Koło połityczne postanowiło utworzyć cen­
tralny Komitet wyborczy, którego zadaniem 
będzie porozumienie się ze stronnictwami, 
naieżącemi do Koła co do przeprowadzenia 
wyborów kandydatów do Rady Stanu.

Przeciw bolszewizmowi-
B udapeszt, 7 lutego. W dyskusji pro­

gramowej minister sprawiedliwości Vazsony- 
oświadezjł, że nie pozwoli na gloryfikował 
nie bolszewizmu w jakiejkolwiek oądź formie.

0 palitykę wewnętrzną Niemiec.
B erlin , 7 lutego. Voss. Ztg. donosi, 

że wczoraj odbyła się narada między stron­
nictwami większości Sejmu Rzeszy głównie 
w sprawie położenia w polityce wewnętrz­
nej. Narada prawdopodobnie będzie toczyła 
się dalej pod koniec tygoduia. Przedstawi­
ciele frakcji narodowo-liberalnej nie ucze­
stniczyli w naradzie.

Sejm Rzeszy.
B erlin , 7 lutego. Następne posiedze­

nie Sejmu Rzeszy odbędzie się 19 b. m. Na 
porządku dziennym zapytania i petycye.

Zawieszenie pism niemieckich.
Berlin, 7. lutego. Cenzura zawiesiła 

ogółem dotąd 7 dzienników. Między innemi 
Berlin&r Tageblatt, Post, Deutsche Tagesetg. 
Deutsche Ztg. i t. d. Zawieszenie to począt­
kowo rozciągnięto na 7 dni.

Zgony.
Petersburg, 7. lutego ( A g ) Post do­

nosi, że w Taszkencie zmarł w. ks. Mikołaj 
Konstantynowicz.

W iedeń, 7. lutego. Sławny malarz Gu­
staw Klimt umarł.

0 wywiezione przez Rossyan polskie 
zabytki.

P e te rsb u rg , 7. lutego (A g.) Rozporzą­
dzenie Rady komisarzy ludowych w sprawie 
zachowania wywiezionych podczas odwrotu 
armii rossyjskiej i przedtem z Polski zabyt­
ków historycznych i innych polskich dzieł 
sztuki postanawia, że przedmioty te są wła­
snością narodu polskiego, i stawia je pod 
dozóre rządu, reprezentowanego przez ko­
misarza ludowego dla PolsK, jakoteż Towa­
rzystwa do ochrony zabytków historycznych.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H O  W I E C  El .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi: 
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 styczniu do koń­
ca grudnia) 36 K

półrocznie ................................... 18  K
ćwierćrocznie ........................  9  K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego m iesiąca ) 3  K
Z a m i e j  s c o  wa:

rocznie . . . . . .  K 40 —  h
p ó łr o c z n ie ......................K 2 0  —  h
ćwierćrocznie . . . . K 10 —  h
m iesięczn ie ......................K 3  60 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwieróroczni . 3  K  —  h
miesięczni . . 1 K —  h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e  12  K
półrocznie . . . .  6  K
ćwierćrocznie , . , 3  K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

ó w c z e s n e  n a d s y ł a n j i e  p r e n u m e ­
raty,  której bardzo nieznaczne podwyż­
szenie, w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  
w s k u t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e ­
n i a  c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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Amortyzacje.
T. II. 21/17 (2). Edykt. Na wniosek 

Jony Klingera, kupca w Kutkoweaeh, wdraża 
się postępowanie celem umorzenia niż j ozna­
czonych weksli, które miały zaginąć i wzywa 
się posiadaczy tych weksli, aby je  do doi 45, 
licząc od dnia ogłoszenie edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej", przedłożyli tutejszemu sądowi, 
w razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby sąd weksle te za umorzone. 1. we­
ksel niewyp łniony, zaopatrzony w podpis 
Teodora Kopacza na kwotę 100 kor., 2. we­
ksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Wasyla Batkowsk’ego na kwotę 74 kor., 3. 
weksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Bartka Czulija na kwotę 200 kor., 4. weks 1 
niewypełniony, zaopatrzony w podpis Semka 
Czulija na kwotę 100 kor., 5. weksel nie­
wypełniony, zaopatrzony w podpis Wasyla 
Paczaszyńskiego na kwotę 400 kor., 6. we 
ksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Oleksy Piecburskiego na kwotę 200 kor., 7 
weksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Pawła Lewkowa na kwotę 170 kor., 8. we­
ksel niewypełniony. zaopatrzony w podpis 
Wasyla Krochmalnego na kwotę 100 kor. 
9. weksel niewyp łniony, zaopatrzony w p d- 
pis Ołek.-y Hayda na kwotę 200 kor., 10. 
weksel niewypełniony, zaopatrzony w pod­
pis Jakiraa Olejuiuku na kwotę 100 kor.
11. weksel niewypełniony, zaopatrzony w pod 
pis Onufrego Bojko na kwotę 400 kor.. 12. 
weksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Dmytra Żuka na kwotę 1400 kor., 13. we­
ksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Iwana Hayda na kwotę 200 kor., 14. weksel 
niewypełniony, zaopatrzony w podpis Iwana 
Haydy na kwotę 400 kor., 15. weksel nie­
wypełniony, zaopatrzony w podpis Petra 
Czornija na kwotę 1000 kor., 16. weksel 
niewypełniony, zaopatrzony w podpis Aa- 
drucha Bohacza na kwotę 700 kor., 17. we­
ksel niewypełniony, zaopatrzony w podpis 
Andi-ueha Krochmalnego na kwotę 200 kor., 
18. weksel niewypełniony, zaopatrzony wpod- 
pis Antocha Wilczyńskiego na kwotę 120 
kor,, 19. weksel niewypełniony, zaopatrzony 
w podpis M ich.ła Nimczanowskiego na kwo­
tę 320 rubli, 20 weksel niewypełniony, za­
opatrzony w podpis Jaśka Skrzyckiego ns. 
kwotę 600 kor., 21. weksel niewypełniony, 
zaopatrzony w podpis Asidricha Czornija na 
kwotę 100 kor. }

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, 13 grudnia 1917. (447 3—3)

Nc. III. 59/17. Na wniosek Klary Drim- 
mer z Perehińska zarządza się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez nią zgu­
bionego poświadczenia, wzywa się posiada­
cza tego papieru aby zgłosił swe jjpw a d>
6 miesięcy. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy jako pozbawiony znaczenia. Ozna­
czenie papieru wartościowego: „Bescheini- 
gungsblatt Heft Nr. 35 272 Blatt Nr. 3 tiber 
1690 Kronen fur geiieferte 26.000 Sttick 
Żiegel" wystawiony przez 9 A. K. Nr. 67 
vom 30/12 1916.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bożnidtów, 30 stycznia 1918. (504 1—3)

Nc. XVI. 436/17 (1). Na wniosek Jó­
zefa i Lucyny KotaibAskich, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo prz^z 
wnioskodawców zagubionej na ich nazwisko 
wystawionej karty udziałowej Galicyjskiej 
Spółki naftowej „Potok" Nr. 2040. Posiada­
cza powyższej karty udziałowej wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejącą uznana zostanie.
G. k. Sąd powiatowy cywilny. Oddział XVI.

Kraków, 11 grudnia 1917. (5 1 0 1 —3)

Nc. XVI. 437/17 (1). Na wniosek Sta­
nisławy z Kleczeńskich Łąckiej, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej na jej 
nazwisko wystawionej karty udziałowej Gali­
cyjskiej Spółki naftowej „Potok“ Nr. 2042. 
Posiadacza powyższej karty udziałowej wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy, w prze­
ciwnym bo«iem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejącąuznana zostanie.
0. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XVI.

Kraków, 11 grudnia 1917. (511 1 —3)

Nc. VI. 204/17 (1). Auf Ansuehen des 
Herrn Smnuel Leib Baran, Gutspachter in 
Stanislau wird das Verfahren zur Amortisie- 
rnng dem Gesuehsteller angeblich in Ver- 
lust geratenen Polizze der „Ersten Ungari- 
schen allgemeinen Assecuranz Gesellschafi 
in Budapest" Nr. 208813 Tab. „K“ und „L“ 
Ober 2000 K zablbar an den Contrahenten

Samuel Leib Baran oder in dessen Ablebens- 
falle an die Lea Baran eingeleitet.

Der Inhaber dieser Polizze wird dsber 
aufgrfordert seine Rechte binnen 6 Monaten 
vom Tage dieses Ediktes angeltead zu ma- 
chea, widrigens die Urkunde nach Verlauf 
dieser F rist fflr unwirksam erlla rt wiirde.

K. k. B zizksgericht Abt. VI.
Stanislau, ani 17 Jariner 1918. (513)

T. 32/17 i 3). Na wniosek Cyli Schi- 
ckler, kupcowej w Tarnopolu ul. Staroszkol- 
na Nr. 18, podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za­
ginąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani roają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra­
zie przeciwnym uznałby Sąd po upływie te­
go terminu ten papier wartościowy za umo­
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
książeczka wkładkowa Kasy oszczędnoś-d 
miasta Tarnopola Nr. 36.120 na imię Cyli 
Sch kler wystawiona na kwotę 7400 kor. 
opiewająca.

O k. Sąd obwodowy, OddzLł V,
Tarnopol, 22 listopada 1917. (489)

A. V. 396/14 (18). Auf Ansuehen der 
erkiHt ten Erbin Olga Hoffmann Rittmeister- 
gaitin in Stresowice bel Prag wird das Ver- 
fahren zur A m otisirung des zur Naehhs- 
masse na h dem ara 23 Mai 1914 in Lem- 
berg rerstorbenen k. u. k. Hauptraanns d. R. 
Stanidaus R itter v. Rozwadowski gehoren 
den und angeblich in Ver!ust geratenen 
Einlagebtiehefs des Lemberger Seamten Vor- 
sebusyereines Nr. 773 auf den Namen des 
Stanislaus Rozwadowski und ursprtlnglich 
auf den Betrag von 3400 K lautend einge- 
leitet. Der Inhaber dieses Emlagebtichels 
wird daher aufgeferdert seine Rechte binnen 
6 Monate vom Tage dieses Ediktes an geltend 
zu rnachen widrigens die Urkunde nacb Ver- 
lauf dieser F ris t unwirksam erkltirt wlirde.

K. k. Bezirksgericht, S. I. Abteilung V,
Lemberg, am 26 November 1917. (469)

Nc Vni. 130/17 (6). Na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Skarbu w Białej imieniem Skar­
bu Państwa, zarządza się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej kwitu, 
który miał zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tego kwitu, aby zgłosili swe prawa w prze­
ciągu sześciu miesięcy od daty lego edyktu. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten kwit jako pozbawiony 
zmoczenia, Ozuaczenie kwitu: Kwit depozy­
towy Spółki kredytowej członków Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakow e 
1. czł. 2172 z daty Kraków, dnia 27 marca 
1913 opiewający na police życiowe Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie L. 53.495, 95.593 i 146 407 na kwotę 
6.400 kor. i na nazwisko Antoniego Śnieżka 
opiewające.

C. k. Sąd powiatowy S. I. Oddz VII.
Lwów, 17 pf.ździernika 1917. (490)

T, 20/16. Auf Antrag der prot. Firm a
I. Ginzkey in Msffersdorf bei Re cheuberg 
wird d r auf Osias Gottesman in Tłumacz 
gezogene, yon dii-sem aceeptierte, von Hersch 
Wolf S.:hall an eigene Ordre ausgestellte 
ron ihm in bianeo und von I. Ginskey an 
die Ordre der Reiehenberg Bank, Filrale der 
k. k. priv. bóhm. Unionbank, gierierte und 
von dieser Bank unterm 20 Mai 1914 an 
die Ordre der k k. priv. Bóhm. Unionbank 
zura Inkasso begebene am 15 August 1914 
zahlbar gestellte angeblich in Verlust gera- 
tene Wechs-T dtto 10 Marz 1914 tiber den 
Betrag von 1500 K aufgeboten und dessen 
Inhaber aufgcfoAert, ihu binnen 45 T^gen 
vom Tage der Kundmachung des Aufgebotes 
in der Zeitung „Gazeta Lwowska" diesem 
Gerichte vorzulegen. Sonat wflrde der We- 
chsel ns.ch Ablauf der F rist fflr kraftlos 
erklart werden.

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV.
Stanislau, am 15 Februar 1916. (475;

T. VI. 194/17 (2i. Na wniosek T-o- 
dora Turezana w Hnilczu ad Podhajce 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który miał wnioskodawczym zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
11 października 1913 L. 65.508 e i  29.764 
wystawiona na imię Teodora Tnrczana, opie­

wająca na 3000 kor. płatne okazicielowi p-o- 
liey dnia 1 maja 1921.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 28 listopada 1917. (542)

T. IV. 25 17 (2) Na wniosek Andrzeja 
Ohromczaka właściciela realności w Czarnej 
Wodzie Nr: d. 36, podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia rzek. rao zaginionego 
niezawierającego żadn j kwoty pieniężnej 
wymńninej potwierdzenia odbioru wystawio­
nego przez Nowotarską Komisję powiatowy 
obrotu bydłem z daty Krościenko 1 czerwca 
1917 na sprzedaną na spt d .ie w Krościenku 
tegoż cbra krowę o wadie 218 klg. ze znakiem 
153 a zaklasowaną po 1 kor. 60 hal. za klg. 
żywej wagi. Posiadacza tego potwierdzenia 
wzywa się aby w ciągu 6 miesięcy o dnia 
niniejszego ogłoszenia zgłosił się ze swojemi 
prawami, w prz ciwnym bowiem razie to po­
twierdzenie za nieistniejące uznane będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 20 listopada 1917, (501)

T. 1/16 (4). Na wniosek c. k, gal cyj- 
skiej Prokur a. tory i Skaibu w Białej 'm. c. k. 
Skarbu Państwa wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rz komo 
przez wnioskodawcę zagubionych książeczek 
wkładkowych a to: i. Kasy oszczędności
miasta Stanisławowa Nr. 472 na kwotę 420 
kor. 20 hal. opi-wającej na imię „c. k. Sąd 
powiatowy w Bohorodczauach Księga pie­
niężna" ze stanem wkładki w dniu 1 l;pea 
1915 wynoszącym 488 kor. 33 bal., 2. po­
wiatowej Kasy oszczędności w Bohorodcza- 
nach Nr 2644 na kwotę 374 kor, opiewa­
jącej na imię mał. Iwana i Nykoły Kury- 
czów ze stanem wkładki w dniu 1 stycznia 
1915 wynoszącym 391 kor. 42 hal., winku 
lowanej, 3. powiatowej Kasy oszczędności 
w Bohorodczanach Nr. 2509 na kwotę 800 
kor. opiewającej na imię Feigi Sch fte r sta­
nowiącej własność Abrahama Dawida 2 im. 
i Feigi Dwojry 2 im. Diamandów, w nkulo- 
wanej, Posiadacza powyższych książeczek 
wzywa s;ę, by książeczki te w ciągu sześciu 
miesięcy od ogłoszenia tego edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej" w sądzie tut. przedłożył — 
inni interesowani winni wnieść zarzuty prze­
ciw wnioskowi, w przeciwnym bowiem razie 
no npływie powyższego czasokresu książeczki 
te za umorzone uznane zostaną.^

G, k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 30 stycznia 1916. (476)

Kuratele.
P. 5/18 (5). Paweł Kapko poezmistrz 

w Otfinowie, pozbawiony zost ł całkowice 
własno wolności z powodu choroby umysło­
wej. Kuratorem jego ustanowiono Ludomira 
Kisieleskiego naczelnika poczty w Żabnie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Źłbao, dnia 23 stycznia 1918. (487;

Rozmaite obwieszczenia.
L. 42/18. (485 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem wykształcenia gminnych orga­

nów policyi zdrowia i artykułów żywności, 
odbędzie się w najbliższych miesiącach 1918 
roku w c. k. Zakładzie dla badania środków 
spożywczych w Krakowie — sześciotygodnio­
wy kura naukowy zakończony egzaminem 
dyplomowym.

Do uczestnictwa w kursie będą dopu­
szczeni kandydaci, którzy wykażą się dowo­
dami z ukończonej co najmniej szkoły wy­
działowej, oraz złożą przepisane czesne w 
kwocie 50 bor.

Zgłoszenia na kurs w postaci ostem­
plowanego podania do Dyrekcji Zakładu, na­
leży wraz z metryką chrztu lub urodzenia, 
oraz ostatniem świadectwem szkolnem, wno­
sić pocztą iub osobiście u Kierownika Za­
kłada najpóźniej do końca lutego, Przy zgło­
szeniu należy złożyć ewentualną prośbę o 
uwolnienie od czesnego, popartą urzędownie 
potwierdzonem świadectwem ubóstwa.

O pr/yjęciu na kurs otrzymają kandy­
daci zawiadomienie na 4 tygodnie przed jego 
rozpoczęciem.
C. k. powszechny Zakład dla badania środ­

ków spożywczych w Krakowie.
Kraków, dnia 1 lutego 1918.

Kierownik Zakładu: 
Dr. L. Bier,

O. III. 10/18 (1). Przeciw Agnieszce 
r. Michurczyków Wikarowej, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Limanowej przez 
Józefa i Elżbietę Wikarow pozew o 400 
koron. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 8 lutego 1918. Celem 
strzeżenia praw pozwanej ustanawia się

p. dr. Hainmerschlaga adwokata w Limano­
wej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo., dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 10 stycznia 1918. (483 2 —3)

L 782 17 (480)
P. dr. Emil Polturak, adwokat w Stryju, 

zg łosi zamiar przes edleuia się do Droho­
bycza.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 20 stycznia 1918.

E. 114/17. Sprawa egzekucyjna Sary 
Graubart w Stryju przeciw Feidzs Margule 
Liebermarm w Skolem pto 8.500 koron i pn. 
Kuratorem ad actum nieobjętej masy spad­
kowej bfp. Feigi Margała Liebermann usta­
nawia się p. dr. AdoTa Spritzera adwokata 
w SkoLrn.

C. k. Sąd powiatowy, O idział III.
Skole, 26 września 1917. (516 1 —3)

Cg. XXV. 19/18 (1), Przeciw Julia­
nowi i Teofili Orzecbows-.im, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c, k sądu tutejszego przez Zygmunta Gut- 
walda we Lwowie pozew o 1.000 kor. zpn. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została au- 
dyeneya na dzień 29 stycznia 1918 o godz. 
9 rano sala 9. Celem strzeżenia praw po­
zwanych ustanawia się p. adw. dr. Miseha- 
leka we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej spranie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują 
C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXV.

Lwów, dnia 16 stycznia 1918. (521)

Prez, 273 18 (18). Prezydyum c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie za­
mianowało przewodniczącym Trybunału sądu 
przysięgłych przy sądzie krajowym w Kra­
kowie na I. zwyczajną kadencję rozpoczy­
nającą się dnia 1 mar^a 1918 o godzinie 9 
rano c. k. radcę Dworu i kierownika sądu 
krajowego karnego Józefa Pauka, zaś za­
stępcami prz-wodniezącego e. k. radców sądu 
krajowego wyższego: dr, Wilhelma Grodyń- 
skiego, dr. Mieczysława Kickiego, Czesława 
Obtułowicza, Walentego Murdzeńskiego, Ro­
mualda Radwańskiego oraz c. k. radców 
sądu krajowego: dr, Stanisława Trzaskow­
skiego, dr, Jana Stołyhwę, dr, Władysława 
Fedorowicza, Feliksa Fianica, dr. Jana Czer­
nego, dr. F rinciszka Wajdę, dr. Augustyna 
Olszewski* go, dr. ffarola Jakubowskiego, 
Zygmunta Rutowskiego, Piotra Pattaka, Kon­
rada Czerneckiego i Adama Szczerbę.

Kraków, dnia 2 lutego 1918, (508)

Praes. 314/18 2/18. Prezydent c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie za­
mianował na pie. wszą zwyczajną z dniem 4 
marca 1918 rozpocząć się mającą kadencję 
sądu przysięgłych przy sądzie obwodowym 
w Jaśle przewodniczącym trybunału sądu 
przysięgłych c. k. Prezydenta, sądu obwodo­
wego Jana Bibrę, zaś zastępcami przewodni­
czącego c k. radców sądu krajowego Józefa 
Kliraeckiego, Bronisława Woj carskiego, Jana 
Fabiana, Mieczysława Bieleckiego, Teodora 
Stapfa, Leopolda Kliera i dr. Władysława 
Dobkowskiego.

Prezydynm c. k. Sądu obwodowego.
Jasło, dnia 3 lutego 1918. (530)

Ns. 3608/18 (2). Przeciw : 1. Haatowi 
Cependa vel Ignacemu Cependa urodzonemu 
i zamieszkałemu w Dzurynie religii gr. kat., 
liczącemu lat 40, gospodarzowi, żonatemu, 
synowi Jeremiego i Magdaleny oraz 2. Dy­
mitrowi Kociukowi urodzonemu i zamieszka­
łemu w Dżurynie, rei. gr. kat., liczącemu, 
lat 42, gospodarzowi, żona emu, synowi Onu­
frego i Ma 'daleny zawisła w sądzie dywi­
zyjnym we Lwowie do Dst. 339/17 sprawa 
karna o popełnioną w latach 1914, 1915, 
1916 zbrodnię przeciw sile wojennej Pań­
stwa z § 327 u. k. w. o którą są silnie 
podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Maksymiliana Liptaya.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 20 stycznia 1918. (518)
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L. 508. O. t .  Izba noiaryalna w Kra­

kowie wzywa niniejszem po myśli § 29 ustw. 
not. osoby interesowane roszczące sobie pre- 
tensye do kaucyi urzędowej ś, p. Ludwika 
Stropińskiego c. k. nots ryusza w Zakliczynie 
z czasów jego urzędowania tamże od 3 pa­
ździernika 1908 do 2 października 1915 aby 
pretensye swe w przeciągu sześciu miesięcy 
od dnia ostatniego to jest trzeciego zamie­
szczeń a tego obwieszczenia w części urzę­
dowej „Gazety Lwowskiej" licząc tern pe­
wniej do c. k. Izby notaryalnej w Krakowie 
zgłosiły, ile że po bezskutecznym upływie 
zakreślonego wyżej terminu bez względu na 
ich pretensye, kaucja powyższa od wę>ła 
kaucyjnego zwolnioną i prawomocnemu w ła­
ścicielowi wydaną zostanie.

C. k. Izba notaryalna.
Kraków, 28 stycznia 1918. (478 1—3)

Cg. II. 10/18 (1). Przeciw nieznanym 
z miejsca pobytu p. Aronowi Józefowi 
Wahlowi i Maksowi Grossmannowi wnie­
siony został do c. k. sądu tutejszego przez 
Związek przedsiębiorców gorzelń rolniczych 
we Lwowie pozew o wydanie książeczki Kasy 
oszczędności na 46.574 koron 40 hal. zpn. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została
I. audyencya na dzień 22 stycznia 1918, 
godz. 8 m. 80 przed południem Sala 85. 
Celem strzeżenia praw nieobecnych ustana­
wia się p. dr. Stanisława Dobieckiego, adwo­
kata we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomucnika nie zamia­
nują.

C. k. S?d krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 5 stycznia 1918. (550)

E. 91/17. Przeciw Wolfowi Bohrerowi, 
Aronowi Bohrerowi, Leibowi Bohrerowi i 
Dorze Bohrer, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesione zostało do c. k Sądu 
powiatowego w Głogowie przez Kasę oszczę­
dności miasta Rzeszowa podanie o przymu­
sową sprzedaż realności lwh. 399 ks. gr. 
gm. Głogów Celem strzeżenia praw Wolfa, 
Arona, Leiba i Dory Bohrerów ustanawia 
się p, Kazimierza Bałandę w Głogowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się me zgłoszą, lub pełnomocnika nie za 
mianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Głogów, dnia 18 stycznia 1918. (527)

C. II. 10/18 (1). Przeciw Antoniemu 
Kaczmarskiemu i Paulinie z Wołoszynow- 
skiuh Kaczmarskiej z N mdorfu, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powistow ego w Sambor e 
przez Annę Miksiewicz w Neudorńe pozew 
o własność i wpis hipoteczny zpn. Na p d- 
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 20 
lutego 1918 o godzinie 9 przed południem 
w tym sądzie biuro Nr. 94 sala rozpraw
I. piętro. Celem strzeżenia praw Antoniego 
Kaczmarskiego i Pauliny z Wołoszynowskich 
Kaczmarsk ej ustanawia się p. dr. Tadeusza 
Lachawca, adwokata w Sam orze, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełn imocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sambor, dnia 10 stycznia 1918. (532)

Cg. I. 9/18 (1). Przeciw: 1. Józefowi 
Czajce, 2. Piotrowi Czajce, 3. Stanisławowi 
Czajce i 4 Władysławowi Czajce, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Ja de 
przez Jana Czajkę z Trzcinicy pozew o wła­
sność części realności lwh. 22 ks. gr. gm. 
kat. Trzcinica objętrj. Na podstawie pozwu 
wyznaczono pierwszą audyencyę na dzień 
18 lutego 1918 o godzinie 9 rano. Celem 
strzeżenia praw Józefa Czajki ustanawia się 
kuratorem p. Józefa Gorczycę z Trzcinicy 
N. d, 151, zaś dla Piotra, Stanisława i Wła­
dysława Cząjków ustanawia się kuratorkę 
p. Annę z Dykasów Czajkuwą z Trzcinicy. 
Kuratorzy ci zastępować bęoą tychże : Józefa, 
Piotra, Stanisława W ładysława Czajków 
w rzeczonej sprawie na icn koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgioszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło, dnia 31 stycznia 1918. (526)

Ns. 8601/18 (2). Przeciw pospolitakom 
c. i k. 13 pułku piechoty Antoniemu Cyga­
nikowi, urodzonemu w roku 1888 w Zagórzu, 
powiat Bęazia, Królestwo Polskie, rei rzym. 
kat., przynależaomu do Chełmka, powiat 
Chrzanów, — oraz Stanisławowi Mamszkowi 
ur. w r. 1889 w Gołonoga, powia. Będzin, 
Królestwo Polskie, rei. rzym. kat., przyna­
leżnemu do Pfazy, powiat Chrzanów, zawisła 
w sądzie c. i k. Komenay 5 Dywizyi pie­
choty do K. 1092/17 sprawa karna o popeł­
nioną dnia 7 października 1917 zbrodnię de- 
zercyi do nieprzyjaciela z § 188 u. k. w.,
0 którą są oni silnie podejrzani, albowiem 
celem uchylenia się od dalszej służby woj­
skowej zbiegli wedle zeznań świadków z linii 
bojowej z warty do Rossyan.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Pańjtw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr, Ignacego Laua.

O. k. Sąd krajzwy karny.
Lwów, dnia 7 stycznia 1918. (492)

Ns. 8606/18 (2). Paweł Hrab, urodzony 
1892 r. rezerwista 45 pp , z Zawadowa, po­
wiat Lwów, podejrzany jest wedle aktów woj­
skowych o zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela.

Wobec Łęgu zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwaia się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wy.ządzonej szkody i tyu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tyrm-zasoweg zabezpieczenia polożonegt 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinion. g> mianuje s ę  adwokata 
dr Ludwika Landesa.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 stycznia 1918 (498)

Ns. 8608/18 (2). Przeciw Mikołajowi 
Hocowi, synowi Bartłomieja i Krystyny, uro­
dzonemu i zamieszkałemu w Lachowcach, 
powiat Trembowla, lat 22, religii rzym. kat., 
młynarzowi zawisła w c. k. Sądzie dywizyj­
nym obrony krajowej we Lwowie do Dst. 
111/17 sorawa karna o popełnioną w latfch 
1915, 1916 i 1917 zbrodni szpiegostwa i 
przeciw sile wojennej Państwa z § 821 i 
827 u. k w., o którą jest on silnie podej­

rzany, albowiem wedle zeznań świadków po­
zostawał on w służbie rossyjskiej jako tajny 
agent i w ten sposób wdał się z nieprzyja­
cielem w porozumienie, by c. i k. Armii 
wyrządzić szkodę, zaś nieprzyjacielowi przy­
sporzyć korzyści.

Wobec tego zgoanie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia • za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego oL winionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Maksymiliana Łewickiegu.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 10 stycznia 1918 (474)

Ns. 3604/10 (2). Gegen Was 1 Bogdan, 
Dragoner bei dem k. u, k. 14 Dragonenre- 
g :mmente, gebńrt;g und wohnhaft in  Zwi- 
macz Bezirk Zastawna Bukowina, griech. 
orient, ist in  dem k. k, Feldgarichte der 
8 KaViillerń'division ad K. 187/17 eine Straf- 
angeiegenheit wegen das am 12 Mai 1917 
durch die Deserticn zum Feinde n ac t Russ- 
land. Yerbrechen aus § 188 M. St. G. an- 
haugig und zwar aus dem Grunde veil der 
Benante in der erwahnten Zeit in  der Ab- 
sicht sich dem Dienste zu entziehen von der 
Foldwaehe aus der Kampfimie in Bukowina 
entfliehen und zum Feinde ubergangen ist.

Angesiehts dessen wird aut A ntrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
naeh § 6 kais. Yerordneng von 9 Juni' 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
uud auf Entschadigung ais Stihne fiir die 
Rjchtsyerletzung — die Beschlagnahme und 
Sieherung seines in Ósterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Yarmógens 
yerfiigt. Zum Yerteidiger des Beschuldigien 
ist der Herr Dr. Marcel Laube von Amts- 
wegen bestellt worden.

K k. Landesgerieht in Strafsachen.
Lemberg, am 10 Janner 1918. (494)

Spadki.
A. 3/16. Edykt z wezwaniem niezna­

nych sądowi Jziedziców. O. k. sąd powia 
towy w Winnikach ogłasza, że w dniu 3 
grudnia 1914 w Winnikach zmarła Ewa Ozu- 
ma bez pozostawienia rozporządzenia ©sta 
tniej woli.

Ponieważ sądowi nie Wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, wzywa się niniejszem tych wszy­
stkich, którzy do tegoż spadku z jakiego- 
kolwiekb^dź tytułu roszczenia podnieść za­
mierzają. aoy w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego swe prawa dzie­
dziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy­
kazując je  wnieśli oświadczenie co do spad­
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
k tó^go  pan Piotr Wareekii w Winnikach 
kuratorem został ustanowiony będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzicze­
nia wykażą, część z*S sp»dku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, 
ca ły  spadek przypadnie Państwu ,iako bez- 
dziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Odaział III
Winniki, 23 września 1917. (503 1—8)

A. 852/16. C. k. Sąd powiatowy w Ży- 
daczowie ogł sza, że dnia 14 marca 1916 w 
Lowczyca h zmarł Ilko Semen pozostawiając 
kodycylarne rozporządzenie ostatniej woli, 
którem zapisał swój majątek ruchomy Kata­
rzynie Semen i Parasce S-rnen.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Józefa 
Semeu i kaW zyny Semeu nie jest znanem, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciąga je­
dnego roku, licząc od dnia niżej podaLego, 
zgłosili się w tutejszym Sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Demką Semen ustanowionym 
dla nieobecnych Józefa Semen i Kauarzyny 
Semen.

O. k. Sąd pow atowy, Oddział IIL 
Żydaczów, 23 maja 1917. (486)

Konkarsa.
Fr&es. 1966/18 (509 1—3)

K O N K U R S .
Na posady a«ezemikb sądu w YII. lub 

YEI. klasie rangi przy sądzie powiatowym 
w a) Kalwaryi, b) Krzeszowicach, c) L rd- 
cucie, rozpisuje się konkurs z terminem do 
25 lutego 1918.

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące posady naczel­
ników sądu należy wnosić w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum:

ad a) sądu obwodowego w Wadowicach, 
ad b) sądu krajowego w Krakowie, 
ad c) sądu obwodowego w Rzeszowie.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 
Krnkuw, dnia 2 lutego 1918.

L. 894 (505 1 - 8 )
K O N K U R S .

Dyrekcya galic. Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego rozpisuje niniejszem kon­
kurs na jedno stypendyum w kwocie 800 
korou rocznie z fundacyi jubileuszowej im 
Cesarza Franciszka Józefa I.

O uzyskanie stypendyum starać mogą 
s!ę członkowie albo syuowie członków i by­
łych członków galic. Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego narodowości polskiej, religii 
rzymsko-katolickiej, kształcący się w Aka­
demii handlowej krajowej lub zagranicznej.

Stypendyum nadaje dyrekcya galic To­
warzystwa kredytów go ziemskiego na cały 

stiMyów stypendysty w Akademii han- 
dibwej i wypłacać będzie w dwóch ratach 
półrocznych po 400 koron z początkiem 
każdego półrocza szkolnego za kwitem kora- 
mizowanym przez dyrekcję Akademii han­
dlowej, do której stypendysta uczęszcza, 
W razie nieodpowiedniego postępu w naukach 
następuje utrata stypendyum.

Kandydaci wnieść mają do dyrekcyi 
’ galic. Towarzystwa kredytowego z'emsl lego 

we Lwowie, ul. Kopernika 4, najpóźniej do 
dnia 1 października 1918 r. podanie z do­
łączeniem merryki chrztu tudzież, świade­
ctwa szkolnego wykazującego wynik dotych­
czasowych studyów i postępów w naukach, 
oraz wykazać, jakie są ich stosunki mają­
tkowe, wreszcie dowód, że ojciec ich, wzglę­
dnie matka, jest, ewentualnie byli, członkann 
sralicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego.
Z Dyrekcyi Galie Towarzystwa Kredytowego 

Ziem«kiego.
Lwów, dnia 25 stycznia 1918.

P rezes: D yrektor:
M o y s a .  P r z y b y s ł a w s k i .

O, k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisław owie.
L. 299/1. (507)

Rozpisania konkursu
na posady, o które mogą się ubiegać wysłużeni podoficerowie na podstawie prawnie przepisanego certyfikatu w  myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 1872  

(Dz. u. p. Nr. 60)

Okręg dyrekcymy 
w którym

Pobory z tą posadą połączone
Warunki Wymaga się nadto

Podania 
należy wnieść 

do

Termin
wnoszenia

podań

Określenie uzyskania obok
UWAGA

wolnej posady posada zostanie 
nadaną

płaca roczna dodatek
na emolumenta

wymienionej 
pos idy praktyki egzaminów

kor. hal. mieszkanie

4 posady dozorców 
magazynowych 

w dziale 
materyałowym

c. k. Dyrekcya 
kolei państwowych 

w Stanisławowie
1000 —

dodatek 
na mieszkanie 

lub też 
pomieszkanie 

w naturze

ubranie 
służbowe 

w naturze

Znajomość 
w słoi ńe 

i p;śmie języka 
urzędowego 

niemieckiego 
i języków 
krajowych

jedno­
roczne 
z f. jęcie 

w służbie 
matę- 

ryałowej

egzamin 
na dozorcę 

magazy­
nowego 

w służbie 
mate- 

ryałowej

c. k. Dyrekcyi 
kolei 

państwowych 
w Stanisławowie 

obecnie 
w Oprwie

2 tygodnie 
od dnia 

10 lutego 1918

UWAGA: Czas służby wojskowej wlicza się przy bezpośrednicm przejściu z wojska do służby kolejowej za dodatkowem uiszczeniem wkładek statutem przepisanych do funduszu 
pensyjnego względnie prowizyjnego. Do podań konkursowych należy dołączyć certyfikat, świadectwo lekarskie poświadczające zupełną zdolność fizyczne petenta do objęcia 
odnośnej posady, wreszcie poświadczenie wymaganego wykształcenia fachowego, względnie odbytej praktyH i złożenia przepisanych egzaminów^
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L cytacys.
E. XVI. 1037/18 (41). M y k t licyta­

cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek Gal. Kas? oszczędności 
we Lwtwie jako strony egzkwującej celem 
ściągnięcia na razie tylko 7 proc odsetek 
od należącej się jej sumy kapitałowej 32.000 
kor. od dnia 1 maja 1912 bieżącymi, podej­
muje się dalszą egzekucyę przez lieytacyę 
realności J fh . 1771II. ks. gr. gm. m. Lwo­
wa objętej na jej rzecz uchwałą tut. sądu 
z dnia 20 lutego 1913 E. XVI 1037/13 do­
zwoloną, oraz na podstawie tus. uchwały z 9 
kwietnia 1914 1. cz. E. XVI. 1037/13 (25), 
ustalającej warunki, że w powyższej sprawifc 
egzekucyjnej odbędzie się dnia 27 lutege 
1918 o godz. 10 przed południem w biurze 
Nr. XVI, na zasadzie już zatwierdzonych wa­
runków licytacya następujących realności: 
ks. gr. gm. m. Lwowa lwh. 1771/11. L. 
konskr. 17.452/4 wartość szacunkowa 71.566 
kor. 14 hal., wartość przynależności 1258 
kor., razem 72.824 kor. 14 hal., najniższa 
oferta 36.412 kor. 07 hal. Do realności po­
wyższej należą przynależności opisane w pro­
tokole z dnia 9 maja 1913 E. XVI. 1037/13 
($J i z dnia 23 lutego 1914 E. X ^I 1037/13 
(23) oszacowane łącznie na 1258 kor.

O, k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.
Lwów, 28 grudnia 1917. (91 3—3)

E. 370/17 (3), Na wniosek Lesera Eoss- 
h&ndlere jako cesyonaryussa Kasy zaliczko­
wej stowarzyszenia zarej. z ograniczoną pc- 
ręką w likwidccyi we Lwowie odbędzie się 
dnia 6 marca 1918 o godz, 9 przed połu­
dniem w biurze Nr. 11 licytacya 2/3 części 
realności lwh. 148 ks. gr. gm. ket. Fali- 
szówka, stanowiącej z drzewami las około 
24 - letniemi obszaru 25 morgów 532 s. kw. 
wartości szacunkowej 8.444 koron. Najniższe 
oferta 5.630 koron!

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej realności dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć w godzinach urzędowych 
w oddziale kancelaryjnym na odwrotnej stro­
nie oznaezonym.

Takie prawa, wobec których niniejsze 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyzraczonym ter­
minie licyts cyjriym przed rozpoczęciem licyla 
cyi, inaczej pietensye tego rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia 
przeciw nabywcy w dobrej wierze. ' i.

Te osoby, dia których jakie praws fcb 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dnia 14 stycznia 1918. (515)

E. VI. 253/17 (20). Na żądanie Ewy 
reete Etki z Klemów Salzowej odbędzie się 
dnia 7 maica 1918 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 11 licytacya realności lwh. 137 
gm Tarnów t. j. parceli bud. oraz ogrodu 
obszaru 1413 m ir.8 i domku drewnianego 
przy ul. Kantoryi. Nieruchomość wystawiona 
na licytację iest ocenioną na 27.018 koron 
96 hal. Najuiższa cena wynosi 13.509 kor. 
48 hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 8 stycznia 19 i 8. (514)

E. 363/17. Na wniosek masy konkur­
sowej Banku zaliczkowego w Ezeszowie od­
będzie s>ę dnia 26 marca 1918 o godzinie 9 
przed pełudniem w biurze Nr. 7 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya całej 
realności lwh. 417 ks. gr gm. Kieloarowa 
składającoj się z gruntu w obszarze 2 mor­
gów 350 sążni, domu murowanego, tudzież 
zniszczonego budynku murowanego urządzo­
nego na młyn wodny. Wartość szacunkowa 
realności wj ms i  9.181 koron zaś przyna­
leżności t. j. resztki części składowych młyna 
wodnego konstrukcji amerykańskiej, obeerne 
z powodu zepsucia >azu w st-n ie nieczynnym 
się znajdującego, piwmsy z kamienia i pod­
murówki z szopy — na 635 koron. Naj­
niższa ofeita wynosi 6.120 koron 66 hal. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 14 stycznia 1918 (517)

L. 1038/918 (529)
Ogłoszenie licytacyi.

Celem zabezpieczenia dostawy dla c. k. 
Zarząlu salinarnego w Wieliczce rozpisuje 
się niniejszem pubbezną rozprawę ofertową 
na następujące materyały, a to:

1. 4.980 m. b, rur w świetle 80 mm.
z żelaza kutego z głowniami wewnąrz to-
ezonemi i zachodzącerai na siebie, oraz luźne 
mi kresami (aufgeschweisste in einander- 
gedrehte Bundę und lose Fianschea) Typu B. 
cennika walcowni w Wilkowicach o próbnej 
wytrzymałości 50 atm. dla normalnego ciśnie­
nia 20 atm. wewnątrz i zewnątrz asfalto­
wane, nadto zewnątrz jucowane;

2. 13 szt. wentyli do powyższych rur
z leizny stalowej, jednak z łożyskiem i za-
mykadłem z metalu Na wypadek braku me­
talu wentyle powyższe należy oferować całe 
z żelaza;

3. 10 szt. rozgałęzień kształtu T do 
powyższych ru r ;

4. 10 szt. kolan pod kątem prostym 
do powyższych ru r;

5. 5 szt. kolan pod kątem 120° do
powyższych ru r;

6. 1.490 m. b. rur w świetle 50 mm. 
zresztą jak pod 1.;

7. 6 szt. wentyli do powyższych rur
z materyału jak pod 2.;

8. 3 szt. rozgałęzień kształtu T do
powyższych ru r;

9. 5 szt kolan pod kątem prostym
do powyższych r u r ;

r 10. 4 szt. kolan pod kątem 120° do 
powyższych rur;

11. odpowiednią ilość śrub do rur nod 
1, 2, 3, 4, 5 ;

12. udpowiedmą ilość szczeliwa z krąż­
ków gumowych 3 —4 mm, grubych z wkładką 
lnianą (Gummrdichtungsringe mit Lemen- 
einlage) dla rur pod 1, 2, 3, 4, 5;

13. odpowiednią ilość śrub do rur pod 
kątem 7, 8, 9, 10, 11;

14. odpowiednią ilość szczeliwa dla rur 
pod 7, 8, 9, 10, 11 — z m aterysłu jak 
pod 13.

Należycie ostemplowane oferty mają 
być wniesione w zapiczętowanych kopertach 
z napisem ■„Oferta N„ N. na dostawę rur że­
laznych, w«ntyli i fasonów" najpóźniej do 
godz. 4 po południu dnia 14 marca 1918 
do c. k. Zarządu salinarnego.

Oferty mogą być wnoszone tylko na 
formularzach dostarczonych oferentom przez 
Zarzą'1 salinarny.

Otwarcie ofert, przy którem mogą być 
obecni oferenci nastąpi w b:u.*ze Naczelnika 
Zarządu salinarnego w "Wieliczce w dniu 
rozprawy ofertowej t. j, 14 marca 1918 o 
godz. 4 po południu. Później wniesione oferty  
nie będą uwzględnione.

Nadmienia się, że o wyniku tej roz- 
jrawy ofertowej rozstrzygać będzie c. k. Kra­

jowa Dyrekoya Skarbu.
Bliższe szczegóły co do właściwość, 

oferty powziąć można z warunków licyta­
cyjnych ogólnych i szczegółowych, które 
wraz z formularzem oferty otrzymać można 
w c. k, Zarządzie salinarnym w Wieliczce 
w godzinach urzędowych, albo na  żądanie 
przesłane będą każdemu .oferentowi.

O. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 1 lutego 1918.

E. IX. 4658/13 (59). Na wniosek c. k. 
uprzyw. akc. galic. Banku hipott cznego we 
Lwowie odbędzie się dnia 12 kwietnia 19*8 
o godz. 11 przed południem w biurze Nr. 20 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
ta c ja  realm ści w Przemyślu (na Zasaniu) 
przy ul. 3 Maja 1. kons. 525 złożonej z dwu­
piętrowej kamienicy z komórką drewnianą 
wartość’ szacunkowej 63 008 koron 64 hal. 
Najniższa oferta, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi 31,584 koron 32 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, 23 stycznia 1918. (531 1—3)

Wyroki prasowe.
SRr. 29. (525)

!. !. SanbeS* al8 Btelgericfii itt 
Saifiacfi fiat mit bem Srfcnnhitffe hem 1 
gefiruar 19i8, B r VII. 618 , bic SBeitcrbcr* 
breitung ber SRummer 1 ber Beiifdfirift: „Do- 
moyina" Dorn 1 gefiruar 1918 fbsgett ber 
© fijjr: „Gost" unb ber ©tdle bon „za yeliki" 
bis „nujno polreben" auf ©ńte 4 nad) § 65 a 
nnb 305 ©t.=®. berfinten.

©a3 f. f. CcmbeS- alS ijjrejjgeridjt tw 
SnuSbrutf fiat mit bem (sśrfer.ntmffe bom 25 
3 d ‘*rter 1913 $ r .  V. 6 18 bie SBeUabmmrtturig 
ber 9?mnmer 2 ber $eitfcfirift: „©troler Bau* 
ernjeitung" bom 25 Sdnner 1918, torgett be0 
SlrtifelS: ,,©ie tSunern jditoinbeln jo genug" 
in ber ©telle bon ber iłbtrjdjnft bis „baS Sn* 
ferat felbft jurutflommeu" ttać£) § 300 ©t.*@. 
berboien.

©a8 f. t. SanbeS* ais S(kejjgeridjt in 
iptag fiat mit bem ©rfemttniffe bom 29 Samter 
1918, I . 12/18, bie UBeiterberbmtung ber 
SEummer 23 ber : „Praro Lidu"
bom 27 Sdnner 1918 toegen ber ©telle bon 
„Senat Trcbniho" bi$ „ostatnich panu" be8 
SlrtifelS; „Soudni siń" nad) $ 300 ©t.»®. 
berfioteu.

®a8 f. f. ftreiS* alż ijJrejjger.cfit in 
Butftm? fiat mit bem ©rfenntnifft bom 8 
geiiruar 1918, jjjr. 2/18, bie Slteiterberbrcitung 
bev bom 3łajeur unb SlmateurpfioiOjjrApyen 
ao goltauef bon galfenburg in ©V.rnfeUfrn 
IjergejteUten Bfiniograpfiie mit bem S0ii.be etner 
ttefimben entblojiter^grauenperjon nad) § 516 
©h--®. berbatett

©a3 f. f. ais ^rcjjgendjt in @ga*, 
fiat mit bem ©rfemthtiffe bom 1 gefiruarl918, 
’4?r. 7/18, bie SSritei berbrcitmig ber 9?ummer 
9 ber ^eiijdfirtft; „©tfionfcacfier gatung" bom 
30 3anner 1918 toegen ber ©tellen bon „©a 
in ber nadłften ,8'it" Bi© „audfi fietoiHtgt tuirb" 
unb bon „Sffienn bte8 ber gali" big „®ute 
92adfit" b?S SlrtilelS: @etrdbeK&au=tenueiierung" 
nad) § 65 b ©t,*®. berfioten

©a8 I. ?. ®m3* al§ Sprejjgeticfit in @ger 
fiat mit uem ©rtcnmniffe bom 1 gebruar 
1918, Spi. 6/18, bie SBeiterberbreitung ber 
ŚKumnur 9 ber $?ttfcfiuft: „©gerlanbsr B** 
ytrfgblafct" boni 30 SSnner 1918 megen ber 
©tellen bon „©a in ber nacfiften $eit" big 
„and) beteiCigt toirb" unb bon „SBenn bieć 
ber gań"  big „®ute 97aĄt" be8 Slrtifclg: 
„®etreibeanbau * Śrtoeiierung" nadfi § 65 b 
©t.*®. berboten.

©inlteCuug ber Berbreitung bon ©rućEjcfirifien.
©ie S8:rbrettuną ber pertobijdfien ©rudf* 

jefirift: „La semaine Bteraire", 3?r. 1255, 
© rud: (Śenf 1918, lourbe auf ®runb beri

S3eioronung b^8 ©efamtmiriftenuu.li bom 25 
3uti 1914, 9fi*®.*S81. 9ir, 158, gemdi § 7, 
lit. a, be8 ®:fe^rg bom 5 3Rai 1869, SR *®.* 
Br. 9?r  66, t ngeftcHt.

Bon ber i. f. Boltjeibireftion in ?Bieit, 
am 31 Sdnner 1918.

©ie. Berteeitu.ig ber periobifdfien ©rurf* 
Wjrift: „La Eeyue de la Presse", SRr. 49, 
©rud bon SUbert Beneub, ®enf 1918, murbe 
auf ® runl ber Berorbnung be8 ®efamtminifte* 
riums bem 25 Suli 1914, SR.»® *Sbi 3?r. 158, 
gemdfj § 7, lit. e, be$ ©efe^eg bom 5 3Kai 
1869, SR.*®.*B1 9?r. 66, eingejteHt.

Bon ber I, f. ^oltgeibirefiion in SBien, 
am 31 Sanner 1918.

D o n ie s ie n ia  pryw atne.

^amiecica iinżna
dwupiętrowa,

arcy d z ie ło  nowoczesnego, luksusowego, naj­
solidniejszego budow nictw a, w arystokra­
tycznej dzielnicy obok ogrodu Kościuszki do 
sprzedania. Pośredniftwo nie wykluczone. 
Wkład gotówki około 150 000 kor. Zgłosze­
nia pod „Okszya" Biuro dzienników Briicka 

Kościuszki 2. (523 1—3)

L. 1/918. (496 3 - 3 )

O głoszenie.
W celu o d d a n i a  W  d z i e r ż a w ę  na przeciąg 25 lat gruntów gmin­

nych położonych w gminie Tarnawa, pow. Dobromil, pod eksploatację oleju 
skalnego, nafty —  rozpisuje się p u b lic z n ą  l i c y t a c y ę  n a  d z ień  
ff lu t e g o  2918 o godz nie 11 przed południem.

Bliższo warunki przeglądnąć można w kancelaryi urzędu gminnego.

Z w ie r z c h n o ś ć  g m in n a .
W Tarnawie, dnia 2 lutego 1918.

Sad/i os.^zę iności w Fondence
zastępstwo Banku kra ^ /ego

zniża z dniem 1 marca 1915 r. stopę procentowy na 
4°|„ '(ca ter y  °l„>

od wszystkich dotąd wyże, oprocentowanych 
wkłada, oszczędności.

H o r o d e n k a , d n ia  2 4  s t y c z n ia  1918.
D  r R ^ G T A .

W myśl § 11 statutu służy wkładającym prawo odbioru swej wkładki 
w wyznaczonym w tym celu termiide, upływającym przed wejściem w życie 
zmiany stopy procentowej.

(P rz e d ru k  nie będzie płacony.) (436 3—3)
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Czasy przyjazdu l odjazdu pociągów osobowych 
i pospiesznych we Lwow:o.

(Dworzec główny).

W a ż n a  c d  21 s t y c z n ia  1918 a ż  d o  o d w o ła n ia .
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7 20 reno, 7*40 rano, 9*00* 
rano, 11'20 przed poł., 2 '00 pn p b,
815 wieczorem, 9 25 wieczorem, 2-£5* 
w nocy.

Z Ezeszowa: 3‘55 po poł.
Z Przemyśla: 6-00* rano.
Z Tarnopola: 5 52 r»no, 13*50 po poł., 5-52* 

po p o ł , 8 00 wieczorem,
Z Ozernio-siec: 5 45 rano, 1*10 po poł., 6'55 

wieczorem.
Ze Stryja: 7*26 rano, 5*00 po poł., 1010 

wieczorem.
Z Sembora 9*15 rano, 9 £5 wieczorem.
Z Ejw y ruskiej: 6 30 rano, 4-35 po poł.
Ze Sokala przez Bawę ruską: 9*45 rano.
Ze Stojanowa: 5 £2 rano, 612 wieczorom, 

i Ze Sokala przez Sapieżankę: 9*45 wieczorem 
Z Podhajec: 12-30 po pcł., 9 ££ wieciorem.
Z Jaworowa: 8’45 rano.
Z Janowa: 3 48§ po poł.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłu s ty m  d ru k ;o m .
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
* Tylko dla wojskowych.
Czasy oznaczone są według zegara środkowo-europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych.

Pociągi powyższe kuisuią tylko warunkowo, o i<e względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania.

Pociągi odchodzą:
Do Krakowa: 6 45 rano, 745  rano, 1*05* 

po poł., 3*33 po poł,, 3 10  po poł., 
1 j5* wieczorem, 9 £5 wieczorem, 10*3£ 
wieczorem.

Do Ezeszowa: 645 wieczorem.
Do Przemyśla: 8£5* wieczorem.
Do Tarnopola: 8-35 rauo, 10*53* przed poł., 

3*25 po poł,, 11*13 w nocy.
Do Czerniowiec: 8*50 rano, 3*30 po poł., 

10 55 wieczorem.
Do Stryja: 7*30 rano, 7*£0 wieczorem, I0*2ę 

wieczorem.
Do Sam bora: 8 45 rano, 7*50 wieczorem.
Do Eawy rusk ie j: 8 50 rano, 6*50 po poł.
Do Sokala przez Eawę ruską: 8*10 wieczór.
Do Stojanowa: 9 13  rano, 11*33 w nocy,
Do Sokala przez Sapieżankę: 8*55 rano.
Do Podhi-je . 6 35 rano, 3 00 po poł.
Do Jaworowa: 4 20 po poł.
Do Janowa: 9*10§ rano.

I  drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


